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Członkowie Prezydium 
Wielkiej Przedzlotowej 

flarady Korespondencyjnej

Sprawozdani^ z I dnia obrad
dniu 5 maja br. na łaniach „Sztandaru Młodych“ rozpoczęła swoje obrady 
Wielka Przedzłotowa Narada Korespondencyjna pod hasłem: „Produkuje

my dużo i dobrze“. W gorącym okresie przygotowań do Złotu Młodych Przo
downików —  Budowniczych Polski Ludowej, wtedy, kiedy cała młodzież 
zwiększeniem wydajności pracy stara się zasłużyć na prawo uczestniczenia 
w Zlocie, „Sztandar Młodych" zorganizował korespondencyjną naradę, której 
zadaniem jest pomóc młodzieży zdobyć zaszczytny tytuł przodownika pracy —  
mistrza jakości.

W okresie poprzedzającym naradę zapowiedzieli w niej swój udział robotni
cy z ponad 18 zakładów pracy z całej Polski. Gościć będziemy również, jako 
honorowego członka Prezydium, radzieckiego przodownika pracy, mistrza jako
ści, inicjatora tworzenia „brygad wysokiej jakości“, ALEKSANDRA CZUT- 
KICH. Zapowiedzieli także swój udział w naradzie: Minister Przemysłu Che
micznego tow. R UM IŃSKI, Wiceminister Przemysłu Lekkiego tow. JÓŻW IAK, 
Dyrektor Generalny Ministerstwa Przemysłu Drobnego i Rzemiosła tow. 
ZE LIC K I i Minister Przemysłu Rolnego i Spożywczego tow. HOFFMANN. Nie 
brak również młodych robotników, którzy dopiero zamierzają rozpocząć walkę 
o wysoką jakość produkcji, którym narada dostarczy wiele cennych wskazó
wek, pomoże zorganizować skuteczną walkę z brakoróbstwem na terenie

Sztandar
młodych
O R G A N ZA R ZĄ  PU
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Na VIII etapie
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Zespołowo zwycięża 
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Drużyna polska 
na Y miejscu 

(Szczegóły na sir. 4)

Chcesz pom óc W a rs z a w ie

ALEKSANDER C ZU T K IC H
Podmajstrzy w  dziale tkac
kim Krasnoholmskiego 
Kombinatu Czesankowego.

W IESŁAW  OCIEPKA  
Sekretarz ZG ZMP

swoich zakładów praey.
D rodzy czyte ln icy! Na pewno z n iec ie r

p liw ością  oczekiwaliście na początek na
szej N arady Korespondencyjnej. Będzie 
ona n ie w ą tp liw ie  bardzo ciekawa. P ro
gram  je j jest urozm aicony, opracowany 
w  ten sposób, żebyście m og li z narady jak  
najw ięcej wynieść, ja k  najw ięcej skorzy
stać i  nauczyć się.

Obrady toczyć się będą, ja k  już  zresztą 
zapow iadaliśm y, nie na sali kon fe rency j
nej, ale na łamach „Sztandaru M łodych ” . 
Będzie m ógł w  n ich zabrać głos każdy nie 
odryw ając się od swojego w arszta tu  p ra 
cy, nie opuszczając m iejsca pracy.

A w ięc uwaga! C złonkow ie Prezyd ium  
za jm u ją  miejsca. P rosim y do honorowego 
P rezyd ium : tow. ALEKSANDRA CZUT
KICH, radzieckiego mistrza jakości, pod
majstrzego działu tkackiego z Krasno- 
hołmskiego Kombinatu Czesankowego, 
laureata Nagrody Stalinowskiej; tow . 
WIESŁAWA OCIEPKĘ, sekretarza 
ZG ZMP; tow. MIROSŁAWĘ TOMA
SZEWSKĄ, kierownika taśmy młodzieżo

wej w Łódzkich Zakładach Przemysłu 
Odzieżowego im. M. Fornalskiej; tow. 
JERZEGO ERNSTA, brygadzistę z oddzia
łu walcowni huty „Batory” i tow. HEN
RYKA WOŁATKĘ. kierownika młodzieżo
wej brygady górników z kop. „Gen. Za
wadzki”.

Przewodnicząca narady tow. Mirosława 
Tomaszewska zabiera głos:

D rodzy towarzysze! Rozpoczynamy 
W ie lką  Przedzlotową Naradę Korespon
dencyjną pod hasłem „P ro d u ku je m y dużo 
i dobrze” . P roponuję  następujący porzą
dek obrad:

—  zagajenie, które wygłosi sekretarz 
ZG ZMP, tow . Ociepka;

—  re fe ra t tow . Bursztyna, D yrekto ra  
Departam entu Techn ik i w PKPG;

—  dyskusja;
—  podsumowanie narady.
P rzystępujem y do pierwszego pi*» -;tu 

obrad. Oddaję głos towarzyszow i CHopre.

P t

w p r z y g o to w a n ia c h
-  zgłoś się zaraz É  Ochotniczej

d o  Z lo t u ?
Brygady Zlotowej!

W zw iązku z rozpoczęciem w  ; zabaw  i w y s tę p ó w  a rty s ty c z -
Warszawie w ie lk ich prac p rzy
gotowawczych do Zlotu, K o m i
tet Organizacyjny Z lotu wysto-

się do
nych.

Sprawą honoru m łodzieży

m&zzaa&srzz i s ś -s s * 1 w «*-***»
pującej treści:

[szawie przygotować
! Z lo tu !

Zgłaszajcie się do Zarządów

| i radosnego w yg lądu. P rzygo- j ZMP, k tó re  p rzy jm u ją  zapisy 
I tow ania  te w ym agają na tych- j do Ochotniczej B rygady Zlo-

tow e j!
Do Ochotniczej B rygady

miastowego rozpoczęcia prac,
KOLEDZY! ! k tó re  trw ać będą aż do Z lo tu . (

Prace przygotowawcze w y - ! Z lo tow ej pow inna zgłaszać się y  , . ,
A b y  godnie przy jąć w W ar- konyw ać będziemy w łasnym i i młodzież, k tó ra  chce i p o tra fi aowmczycn

rzete ln ie  pomóc w  przygoto-szawie uczestn ików  Z lo tu  j s iłam i. W  tym  celu potrzebne 
M łodych P rzodow ników  — ¡jest zorganizowanie O chotn i-
Budowniczych Polski Ludo- 

jw e j, trzeba dokonać na tere- 
! nie s to licy  w ie lk ie j p racy — 
zbudować miasteczko zlotowe,

J czej B rygady Z lo tow ej, k tó ra  
! pracować będzie w  Warsza
wie.

K o m ite t Z lo tow y zwraca się

Waniach.
Praca dla Z lo tu  w O chotni

czej Brygadzie n ie będzie 
ła tw a. A le  praca ta —  to 
w yróżn ien ie  i  zaszczyt. —

j nowe boiska, bieżnie, p rzyg o -I do kolegów  z całej Polski z I Wszyscy uczestnicy te j b ry - 
tować parki, miejsca spotkań, ! wezwaniem — pomóżcie W ar- i gady wezmą udzia ł w  Zlocie!

' Dzień Z lo tu  coraz b liże j —  
Ochotnicza Brygada Z lo tow ą 
rozpocznie pracę 15 maja!

Zgłaszajcie się do Zarządów 
P ow iatow ych i  W ojewódzkich 
ZM P!

Naprzód —  na Z lo t M ło - 
: dych P rzodow ników  —  B u- 

Polski Ludow ej!
KOMITET ORGANIZA
CYJNY ZLOTU MŁO
DYCH PRZODOWNI
KÓW — BUDOWNI
CZYCH POLSKI LUDO
WEJ.

j Warszawa, m aj 1952 r.

mmmmmmmmmmammm mmammmmu W święto narodowe 
bratniej Republiki Czechosłowackiej

Zagałenłe toutarzpsza
W . O ciepki, re ferat 
toin. I. Bursztjjna oraz 
dalszy ciąg sprawo
zdania z pierwszego  
dnia obrad poda
my u? numerze ju-

Uroczysty koncert
w Warszawie

trzejszym

Towarzysz K LE M E N T  G O TTW A LD  
Prezydent Republik i Czechosłowackiej

Praga
Z okazji Święta Narodowego siódmej 'rocznicy wyzwolenia 

Czechosłowacji przez bohaterską i  niezwyciężoną A rm ię  Ra- 
8 bm. z okazji Święta Pań- dziecką, proszę przyjąć. Towarzyszu Prezydencie, serdeczne i go- 

stwowego R epub lik i Czechosło- ! rące pozdrowienia narodu polskiego i moje własne, 
wnekiej — w  V I I  rocznicę w y - ; Polska życzy b ra tn ie j Czechosłowacji dalszych w ie lk ich  sukce- 
zwolenia Czechosłowacji przez sów w  budowie podstaw ustro ju  socjalistycznego oraz w walca 
A rm ię  Radzićcką odbył się w o pokój, k tó rą  prowadzi przeciwko im peria listycznym  w ich rzy - 
Warszawle uroczysty koncert. : cielóm wojennym  cały św iatowy obóz pokoju pod przewód- 

Na koncert p rz y b y li' członko- n ictw em  potężnego Zw iązku Radzieckiego i Chorążego Pokoju — 
w ie Rady Państwa, członko- W ielkiego Stalina.

M IR O S ŁA W A  TOM ASZEW SKA  
K ie row n ik  młodzieżowej 
taśmy w  Łódzkich Zak ła
dach Przemysłu Odzieżowe 

go im. M. Fornalskiej.

JERZY ERNST 
Brygadzista z oddziału wa l  
cowni w hucie „Bato ry" .

‘----- I. u. im u m ifa— » —

H E N R Y K  W O L A T K A  
K ie row n ik  młodzieżowej 
brygady w kopalni „Gen. 

Zawadzki".

n m s r a B m o a B R B H w m a a n n H K B

wie B iura Politycznego KC 
PZPR, członkowie Rządu RP, 
przedstaw iciele organizacji po
litycznych i  społecznych oraz 
społeczeństwa stolicy. W uro
czystości wzią ł udzia ł ambasa
dor R epub lik i Czechosłowackiej 
J. Piszek na czele członków 
Ambasady.

Młodzież -  Warszawie
Ogromne tereny nadw iślań- | rea lizacji 

skie Warszawy przeznaczone zo
stały ha miejsce wypoczynku i 
ro z ryw k i dla ludzi pracy. Na 
terenach tych powstanie zespół 
Parków  K u ltu ry , k tóre w  spo
sób a trakcy jny, bardzo uroz
m aicony powiążą śródmieście 
stolicy z Wisłą.
Spośród trzech 

Parków  K u ltu 
ry  w Warsza
wie. które  obej 
mą tereny nad 
w iślańskie —

powierzchni 80 ha. słę, do k tó re j prowadzi g łów 
na aleja spacerowa, widoczna 
stąd w  całej swojej długości. 
Z prawej strony wznosi sie mo
num enta lny zespół gmachów

ograniczony terenem Sejmu i 
Muzeum Narodowego, mostem 
Poniatowskiego, W isłą i ulicam i 
Zagórną i Szarą.

Na dzień rozpoczęcia Z lotu sejmowych. Teren opada w do! 
M łodvch Przodowników — Ru- tarasami dawnych ogrodów 
downiczych Polski Ludowej — • Frascati z zachowanym pięknym 
Ż2 lipca przygotowany zostanie starym  drzewostanem. Do zej- 
____________________ ________________________ j ścia na dół za

praszają nas o- 
gromne. szero
kie schodv, któ 
re łączą tereny 
i  róż.nicy po-

Inż. Stanisław Chrahelski
Dyr. Budowy Parkóiu Kultury

na czoło w yb ija  sie Centralny 
Park K u ltu ry  i W ypoczynku na 
Powiślu, tak ze względu na swo 
je  położenie, ja k  i na pełny i bo
gaty program zamierzonego w y
posażenia. Park ten posiadać 
będzie również tereny przezna
czone na w ie lk ie  manifestacje i 
defilady.

Obszar Centralnego Parku 
K u ltu ry  i W ypoczynku równa 
się powierzchni 240 ha. G ran i
ce jego wyznaczają: od strony 
północnej — most Poniatow
skiego, wschodniej — Wisła, po
łudn iow e j — Łazienki, zachod
n ie j — skarpa. Teren ten swo
jego czasu by ł praw ie ca łkow i
cie zabudowany budynkam i 
m ieszkalnym i i przem ysłowym i, 
leżącym i obecnie w  gruzach. 
Ocalałe budynki mieszkalne nie 
stanowią poważniejszej przesz
kody, gdyż w ie lk ie  zamierzenie 
— budowa Parku realizowane 
będzie stopniowo.

Budowa, Centralnego Parku 
K u ltu ry  i W ypoczynku rozpo
częta została w połowie 1950 ro 
ku i obejm uje w  swojej obec
nej fazie jedną trzecią całego 
terenu. Jest to pierwszy etap

teren o powierzchni 80 ha, przez 
k tó ry  przebiega główna aleja 
spacerowa, łącząca Plac Trzech 
K rzyży z wybrzeżem W isły. 
Długość te j alei wynosić będzie 
1.300 m. a szerokość 20 m.

A  teraz przenieśmy się w  nie
daleką przyszłość i przespace
ru jm y  się po części Centralnego 
P arku K u ltu ry  i  Wypoczynku, 
cząści, k tóra w  tym  czasie bę
dzie zupełnie wykończona i w y 
posażona we wszystkie urzą
dzenia.

M łodzieżowy Dom K u ltu ry  
„O gnisko“ , znajdujący sie na 
samym początku alei od strony 
Placu Trzech K rzyży, jest pierw  
sz.ym budynkiem  wchodzącym 
w  skład wyposażenia k u ltu ra l
nego, realizowanego w  pierwszej 
kolejności odcinka Centralnego 
Parku K u ltu ry  i Wypoczynku. 
D rug im  jest Muzeum Z iem i ze 
zbioram i cennych eksponatów 
pod hasłem „K am ien ie budow la
ne w  odbudowie Warszawy i 
K ra ju “ , znajdujące się na o- 
tw a rte j przestrzeni.

Z najwyższego w  tym  m ie j
scu tarasu skarpy rozciąga się 
przed nam i daleki w idok na W i-

ziomów 17 metrów.
U podnóża skarpy, rów nole

gle do u licy  Rozbrat, aleja 
główna przecina „trasę k ie rm a
szową“  z k ioskam i sprzedaży 
książek, czasopism, w yrobów  ar
tystycznych i inńych oraz k io 
skami z żywnością. Park ie ty  ta
neczne i estrada koncertowa do
pe łn ia ją  wyposażenia terenów 
podskarpia.

Dalej wzdłuż alei głównej 
zna jdu ją  się gabloty wystaw o
we in fo rm ujące obrazowo o na
szych osiągnięciach.

A le ją  wysadzoną trzydziesto
le tn im i lipam i, dochodzimy do 
placu nad Wisią.

Z praw ej strony zabytkowy 
budynek — dawny pałac San
guszków zaprasza do odpoczyn
ku na tarasach z książką w re 
ku lub  czasopismem. Tu mieści 
się główny ośrodek czyteln ictwa 
Centralnego Parku K u ltu ry . Z 
lewej strony w zabytkowym  bu
dynku, dawnym  klasztorze try -  
n ita rsk im  zna jduje się ośrodek 
ku ltu ra lno  -  społeczny z salą 
w idow iskową i  świetlicą.

Zakończeniem ajei głównej 
jest plac, nad W isłą z p ły tą  ..De
santu“ , położony między nową 
trasą u licy Solec i wybrzeżem. 
Plac ten długości 300 m etrów 
i szerokości przeciętnej 60 m 
razem z w ie lk im i, m onumen
ta lnym i schodami schodzącymi 
am fitea tra ln ie  do W isły, będzie 
służył jako miejsce masowych 
zebrań, do oglądania wszelkiego 
rodzaju imprez wodnych na W i
śle. Stąd również możemy od
być przeprawę tram wajem  wod
nym  na drugi brzeg, na w ie lką 
plaże wyposażoną w  nowocze
sne budynki szatni na kilkaset 
osób i restaurację mogącą po
mieścić 2.000 osób.

Na tym  zakończymy naszą

(—) BOLESŁAW BIERUT

Towarzysz A N T O N IN  ZAFO TO C KY
Przewodniczący Rządu Republiki Czechosłowackiej

Praga
i W im ien iu  Rządu Rzeczypospolitej PolFkiei i w łasnym przesy
cam  Wam, Towarzyszu Premierze oraz Rządowi Republiki Cze- 
! chosłowackiej, najserdeczniejsze pozdrowienia z okazji Święta 
Narodowego siódmej rocznicy wyzwolenia Czechosłowacji przez 
bohaterską A rm ie  Radziecką. »

Naród polski całym sercem dzieli dziś radosne uczucia bra tn ich  
i narodów Czechosłowacji, narodów wolnych, zwycięsko kroczą- 
i cych ku socjalizm ow i i śle im  gorące życzenia dalszych osiągnięć 
w  walce o postęp i  pokój.

(—) JÓZEF CYR A N K IEW IC Z

Towarzysz V IL IA M  S IRO KY  
Zastępca Przewodniczącego Rządu 
i Minister Spraw Zagranicznych Republik i
Czechosłowackiej

Praga
W dniu Święta Narodowego b ra tn ie j Czechosłowacji proszą

: przyjąć, Towarzyszu Wicepremierze, me najserdeczniejsze pozdro
w ienia i  życzenia dalszej owocnej pracy dla sprawy pokoju, 
o k tó rą  wąlcką pod przewodem Zw iązku Socjalistycznych Repu
b lik  Radzieckich złączone przyjaźn ią i  braterstwem  narody Cze
chosłowacji i  naród polski.

I (—) Dr STANISŁAW  SKRZESZEW SKI

wędrówkę po te j części Cen
tralnego Parku K u ltu ry  i W y
poczynku. która będzie w ybu
dowana w  pierwszym  etapie.

A  teraz jeszcze k ilk a  cyfr.
Tereny przyległe ,do głównej 

alei spacerowej obsadzone zo
staną bogato zielenią, drzewami 
w  ilości 2.000 sztuk, w  tym  po
sadzonych zosj^nie 100 drzew 
trzydziesto le tn ich i 20.000 krze
wów. T ra w n ik i i rabaty kw ia to 
we pokry ją  miejsca, które  do 
niedawna jeszcze b y ły  rum ow i
skami gruzu. Ścieżki i place wy 
posażone zostaną w  wygodne 
ław k i.

Na omawianym odcinku rea
liza c ji Centralnego Parku, K u l
tu ry  i  W ypoczynku przew iduje 
się w  roku bieżącym urządze
nie 30 ha zieleni i 5 ha placów 
i dróg parkowych po uprzednim  
dokonaniu robót n iw elacyjnych 
i odgruzowawczych obejm ują
cych przerzut i wywózkę 35.000. 
m etrów  sześciennych ziem i i 
gruzu.

Spóźniona wiosna, a tym  sa
m ym  k ró tk o trw a ły  okres w io 
sennego sadzenia wym agają 
wzmożenia w ys iłku  dla te rm i
nowej rea lizac ji zamierzenia. 
Zawsze o fia rna młodzież W ar
szawy podjęła hasło „Pomoże
m y w  budowie Centralnego 
Parku K u ltu ry  i  W ypoczynku“ 
i hasło to rea lizu je  z zapałem. 
Codziennie w  popołudniowych 
godzinach ponad 500 młodzieży 
buduje Park dla stolicy.. Dzięki 
te j pomocy duża część robót u - 
kończona zostanie na 22 lipca  i 
część im prez zlotowych odbyć 
się będzie mogła w  nowym  P ar
ku.

m a j
„Na faszystowskie gniaz

do — za cierpienia ludu"— 
pisali na pociskach radziec
cy żołnierze, szturmujący 
Berlin. 7 lat temu, 9 maja, 
została podpisana bez
względna kapitulacja h i
tlerowskich Niemiec. Za
triumfowała siła moralna i 
militarna radzieckich ludzi, 
radzieckiego państwa. Za
triumfowała stalinowska 
myśl polityczna i stalinow
ska strategia zwyciężania. 
Zatriumfowała nieśmiertel
na idea wyzwolenia naro
dów.

„Powinniśmy utrwalić 
nasze zwycięstwo w imię 
wolności narodów, w imię 
dobrobytu i postępu ludz
kości" — stwierdził tego 
historycznego dnia W. Mo- 
lotow. Zwycięstwo polega
ło nie tylko na tym, że do
bito hitlerowski faszyzm w 
samym jego gnieździe — 
dało ono narodom Europy 
wschodniej i środkowej nie 
tylko wyzwolenie narodo
we, ale umożliwiło także 
W'yzw'Olenie społeczne, u- 
jęcie władzy przez klasę 
robotniczą i masy ludowe, 
budowanie sprawiedliwego 
ąstroju. Przez miesiące 1 
lata ludzie patrzyli z bliska, 
prosto w twarz, zbydlęco- 
nemii faszyzmowi. Poznali 
go do końca, bez ziudzeń. 
Utrwalenie drogo okupio
nego zwycięstwa stale się 
najgłębszym pragnieniem 
milionów ludzi. Niezłomną 
straż tego zwycięstwa za
ciągną! kraj radziecki, kie

rowany przez Stalina, sku
piając wokół siebie miłu
jące pokój narody.

Minęło 7 lat. Inni fa
szyści, amerykańscy podpa
lacze świata, robią wszystko, 
by rozpętać nową pożogę. 
Ale przez te 7 )at narody 
uprzytomniły sobie dokład
nie, co ta groźba oznacza. 
Przeciw wojnie występują 
złączone swęziami brater
skiej przyjaźni państwa po
koju — kraj socjalizmu i 
kraje demokracji ludowej. 
W krajach rządzonych 
przez kapitalizm . miliony 
ludzi twardo odpowiadają 
..nie” imperialistom, chcą
cym zamienić ich w' mięso 
armatnie. Siiy obozu po
koju, siły walczących 
przeciw wojnie — rosną. 
Są potęgi) nic do pokona
nia. A każdym nowym 
zbrodniczym awanturni
kom gotowe są zgotować 
nowy dzień 9 maja.

Kiedy armia hitlerowska 
zagrażała Moskwie, Stalin 
mówił: „Nie można znisz
czyć Niemiec, podobnie, jak 
nic można zniszczyć Rosji“. 
Nie można zniszczyć żadne
go narodu. Nie ma bowiem 
narodów - zbrodniarzy, na
rodów morderców. Nie ma 
narodów' faszystów. „Hi- 
tlerzy przychodzą i odcho
dzą, a naród niemiecki i 
państwo niemieckie pozo
staje" — mów’il Stalin. 
Dzień 9 maja byl także 
dniem wyzwolenia narodu 
niemieckiego. Dniem uwol
nienia narodu od faszyz

mu. Dzięki pomocy Związ
ku Radzieckiego pow’sta’a 
Niemiecka Republika De
mokratyczna. Część narodu 
niemieckiego rozpoczęła no
we życie, pokojowe, wml- 
ne, twórcze. Naród nie
miecki pragnie — cały, 
zjednoczony — posiać no
we życie na całej swojej 
ziemi.

„Dla pewnych sfer Ame
ryki — mówi! na I I  Świa
towym Kongresie Obroń
ców Pokoju przedstawiciel 
Niemiec, Johannes Becher 
— stanowimy wielką w ar
tość nie z racji naszych in
teresów narodowych, a z 
uwagi na to, co od nas 
można wziąć: W Niemczech 
znajduje s?e Zagiebśe Ru- 
hry. w Niemczech znaj
dują sie olbrzymie re
zerwy ludzkie, piechota, 
którą te sfery pragną po
dobnie jak i Ruhrę zagar
nąć i wykorzystać dla przy
szłej wojny".

Tak — właśnie tak w i
dzą sprawy Niemiec ame
rykańscy imperialiści, ci, 
do których mówił Ilia  
Erenburg tegorocznego
1 maja: ....nie jesteście
ludźmi. Jesteście hodowca
mi zadżumionych pcheł“. 
Ale dla narodów’ świata, 
dla wszystkich ludzi, a nie 
hodowców tyfusu i cho’e- 
ry — sprawa Niemiec wy
gląda inaczej. Określi! . io 
najpełniej Związek Radziec
ki swoją propozycją trak
tatu pokojowego z Niem

cami. Dla nas. sprawa Nie
miec to właśnie pokojowe, 
zjednoczone, demokratycz
ne państwo niemieckie, ze 
wszystkim, do czego naród 
ma prawo — z całą nie
miecką ziemią, z niemiec
kim wielkim przemy
słem pokojowym, z nie
miecką pokojową armią. Z 
pełną suwerennością. Po
wstanie takich Niemiec o- 
znacza kres okupacji ame
rykańskiej, oznacza kres 
tworzenia na niemieckiej 
ziemi, z Niemców, armii 
imperialistycznej. skiero
wanej przeciw nam. Po
wstanie takich Niemiec u- 
niemożliwia wojnę w Eu
ropie. I  dlatego narody 
świata podejmują walkę o 
takie Niemcy — walkę 
przeciw wojnie.

...Ach. jakże już długo 
czekaliśmy na ciebie — ra
dosny słoneczny, wiosenny 
dniu naszego zwycięstwa“ 
— pisa! w godzinę po zdo
byciu Berlina starszy lejt- 
nant gwardii P. Kuczanski.

Potrafimy owoce tego ra- 
dosnego, słonecznego wio
sennego dnia utrzymać, za
chować na zawsze. 9 maj 
rokrocznie przypomina, że 
jest siła zdolna zagrodzić 
dregę wojnie i faszyzmo
wi. Sile tej na imię: mózg, 
serce i rece każdego czło
wieka spośród milionów 
uczciwych mieszkańców 
ziemi, zjednoczone silną 
wola. Wolą zabezpieczenia 
pokoju.



O Im iiiach ! kaczkach -  kwąlaczkach
1920 rok. M oskwa w  grud- 

fciu. W nleopalonej sali Teatru
W ie lk iego obraduje V I I I  Zjazd 
Rad. Sala napełniona po brze
g i delegatami. W  szynelach, 

w  kożuchach, m ie jsk ich , pod
niszczonych ubraniach. U w ie 
lu  blade z wyczerpania tw a 
rze, u w ie lu  chorobą podkrą
żone oczy. Nr.glé przez salą 
ja k b y  iskra e’ek ryczna. Na try  
bunie Len n Sala trzęsie s;ą 
od oklasków. Nad trybuną  o l
brzym ia mapa. Jakiż w ie lk i 
Jest n a u  m łody k ra j — m yś li 
niejeden ogarn iając w zrokiem  
przestrzeń na mapie od Oce
anu Lodowatego po granice In 
d ii n iem al, od pól B ia ło rus i po 
W ł dywostok. W m iarę słów 
m ów cy — na mapie zapalają 
się św iatła. Lenin re fe ru je  w  
Im ien iu  P a rtii g 'gantyczny 
pian e le k try fik a c ji k ra ju . B ły 
szczą oczy delegatów — p ięk
nie  będzie żyć w  naszym k ra 
ju...

W  przeddz'eñ historycznego 
Z jazdu wydano na k a r tk i za- 
rrriast chleba — owies.

Zdrajca-. Radek, k tó ry  po
dówczas by! jeszcze we w ła 
dzach P a rtij za plecami L e n i
na z ja d liw ie  szepce: to nie e- 
le k try f ik a c ja  _  to e le k tro fik -  
cja...

Płoną ogniem oczy delegatów 
—  piękn ie będzie żyć w  na- 
iz y m  kraju....

gospodarką ich k ra ju  — pra
wach, k tó re  ich  ojcowie, płonąc 
a nie tląc  się, w  trudz ie  zdo
byw ali.

Rzeka Don p łyn ie  now ym  ko 
rytem . W podbiegunowej w io 
sce eskimoscy kołchoźnicy d y 
sku tu ją  nad niedawno wydaną 
książką. Do domu towarowego 
— un lw erm agu — coraz częś
cie j zachodzi tokarz, b rygad ier 
a i z w yk ły  kołchoźm k: chcą 
kup ić samochód — iie  kosztu
je  „Pobieda"?

W iecznie żywe słowa S ta li
na: „Teraz lepie j się żyje, to
warzysze, weselej sią żyje...

Dziś dni te odległe —  nie w 
czasie — cóż bow iem  znaczy 
w  czasie choćby i trzydzieści 
la t. Pam iętacie te słowa: „K to  
sie nie pa li, ten się t l i  —  niech 
ży je  płom ień życ ia !" D la tych, 
k tó rzy  wówczas nie jed li, a już 
w  m arzeniach zapala li lam py 
e lektryczne na przestrzeni ca
łego Zw iązku Radzieckiego, pi 
sa! je O strowski. G dyby żył, 
m ia łb y  dzis ia j 49 l:.t. S paliło  
się w  walce o rea lizację  tego 
m arzenia gorące serce P aw ki 
Korczagina — serce, k tó re  nie 
chciało się tiić . Dzieci jego ró 
w ieśn ików  idąc do szkoły do
w iadu ją  się. że bu łka, k tó rą  ku 
pu ją  na drug ie śniadanie, jest 
dziś tańsza n :ż wczoraj, wczo
ra j była  tańsza niż miesiąc te
mu. Pięć razy obniżano ceny 
w  ZSRR — ile  razy jeszcze je 
obniżą? — zastanaw iają się 
dzieci, gdy m ów i im  nauczy
c ie l o prawach, k tó re  . rządzą

W iele z haseł, k tó re  w iod ły
m łodych budowniczych Kom - 
somolska, D n ieprostro ju , czy 
T u rks ibu  —- pierwszych w ie l
k ich  budow li socjalizm u w  
ZSRR — zagrzewa nas dzisiaj, 
m ob ilizu je , uczy. Czytam y ja 
co dzień na ścianach św ietlic , 
rusztowaniach budów, p rzy ta 
blicach współzawodnictwa. M y 
także, ja k  oni niegdyś budu je 
m y socjalizm . Nam  także, ja k  
im  daw n ie j spieszy się bardzo. 
-— T y lko , że n :m  jest znacznie, 
znacznie ła tw ie j dz/siaj niż im. 
a ła tw ie j przede wszystkim  
dlatego, że pomagają nam ci 
sami radzieccy p-zyjactele, k tó 
rzy  przed 20 la ty  p ie rw s i n a j
większe trudności pokonali, 
pokaz'ali drogę, ja k  je  można 
pokonywać

Trzeba jednak koniecznie pa
m iętać o jednym , na pozór d z i
w nym , ale kom som olskim , ale 
m łodym , zad ie rżyst m  haśle: 
— Pam iętacie treść napisu, ja 
k i zaw iesili wychow ankow ie 
kom uny im. Gorkiego, gdy na 
samym początku jeszcze ze
b ra ! ich tu  m iody w ychow aw 
ca, obdartych, głodnych, p rzy 
zwyczajonych do włóczęgos
tw a :

n i e  k w ę k a ć l

T ak uczył ich wychowawca
kom unista. Uczył szacunku dla 
mężnej pracy. Uczył, że ty lk o  
od nich — od nich samych — 
tak ja k  od wszystkich obywa
te li K ra ju  Rad zależy, aby po
p raw i) s ę ich byt, by trudn o 
ści, z k tó rym ; bo ryka ją  się, 
przełamać. Uczył ich szukać 
radości w  trudnym , aie porywa 
jącym  dziele budowy nowego. 
U czył pogardy dla kw ęka jłów , 
k tó rzy  s tra c ili 1 w ia rę  i radość 
życia, i swoim  kw ękan iem  prze 
szkadzaii innym .

K ilkanaście  la t później, gdy 
u m a rł M akarenko, nad jego

grobem przem aw ia li jego ucz
niow ie, k tó rzy  hasło gorkow - 
skie j kom uny w c ie la li w  życie! 
Inżynierow ie, w yżsi w o jskow i, 
lekarze, — daw n i włóczędzy 
i obdartusy.

Życiem  swoim  dow ied li, ża 
ty lk o  p łom ień, o Jakim m ó w ił 
O strow ski, może podsycić 
św iate łka na m apie rozwieszo
nej nad głową Iljic z a  i rozb ły 
snąć tysiącem lamp, rozśw ie
tla jących drogę dzisiejszym  
tw órcom  nowych m órz I po- 
skrom icie lom  górskich pasem.

Toteż hasło to, jeś li już  nie
koniecznie w  św ietlicach, to 
w  naszych sercach, w  umysłach 
pow inno  zapisać się gorącym i 
zgłoskami, jako  wytyczna, ja 
ko nakaz — N IE  K W Ę K A Ć .

N ie ma chyba w  Polsce roz
sądnego człowieka, k tó ry  by 
tw ie rd z ił, że guzik ważnie jszy 
jest niż tra k to r. Sęk w  tym , ża 
guzik i rozp inam y 1 zapinam y 
k ilk a  raz j’ dziennie, z tra k to 
rem  zaś przeciętny obyw ate l— 
nie trak to rzysta  — spotyka się 
k ilk a  razy do roku. N ie znaczy 
tó oczywiście, że m y, k tó rzy  
w idząc ja k  się budu ją podsta
w y  naszego ciężkiego przem y
słu — fa b ry k i trak to ró w , ob
rab iarek. nowe hu ty , kopaln ie
— jesteśmy zw o lenn ikam i n ie 
używani?. guzików. Nie p ra w 
da. Dokuczają nam brak i. 
Chcielibyśm y, by ich ja k  n a j
rych le j nie by;o. Sprawa zre
sztą nie ogranicza się przecież 
ty lk o  do guzików. B udu jem y 
całe m iasta — nie zawsze zna j
dziem y w  sklepie potrzebny 
nam  co dzień sprzęt do domo
wego użytku . Śm iało m ów im y
— nie ma dziś u nas ludz i ła 
knących chleba — w iem y Je
dnak. n ie  co dzień jeszcze Je
m y mięso, a i  z nabyw aniem  
Innych produk tów  żywnościo
w ych m am y nieraz k łopoty. 
Zbudow aliśm y po raz p ierw szy 
w  naszej h is to r ii w łasna fa 
b ry k i samochodów — brak jest 
nam jednak nieraz n iektó rych  
części ubrania, ja k ie  m og liby 
śmy kupić.

M y  jednak, k tó rzy  pa trzym y
na św ia t szeroko o tw a rtym i o- 
czaml, k tó rzy  budu jem y te fa 
b ry k i, rob im y  w ytopy, podno
sim y wydajność z naszych pó l 
i  k tó rzy  w iem y, że n ik t  inny, 
n is  usunie tych, dokuczliwych, 
dających się nieraz dobrze we 
znaki braków . Jak m y sami— 
p o tra fim y  zobaczyć przede

WITOLD ZALEWSKI (2)

W  naszym baraku ten rew o lu cy jn y  rozkaz 
nie w yw o ła ! entuzjazmu. K iedy  porucznik 
„Jastrząb“  znany drewniak-stuż.bista zade
m onstrow ał now y rodzaj pozdrow ienia i rzu 
ciwszy grom kie „czołem “ odmaszerował w  
k ie run ku  ozdobnej la tryn y , m a jste r S w ie r- 
kocki z Grochowa, s k ry ty  na swojej pryczy, 
m ru kn ą ł: „ezoiem, czołem... dlaczego czołem 
a nie na p rzyk ład  d...ą?“  I  po ch w ili, jakoby 
się tłum acząc z te j zasadniczej w ą tp liw ośc i 
sprecyzował swoje stanowisko: „N ie  jestem 
żołnierzem, salutować nie  um iem, na jw yże j 
strzelać...,. P o b ie la liś m y  praw ie wszyscy po
gląd m ajstra  Św ierkockiego na sprawę salu
towania, ale jednocześnie w ie lu  z nas rozu
m iało, że nie po to B ó r - K om orow sk i p rzy
sła ł do Z ie the inu delegację pod opieką nie
m ieckie j A bw ehry*), żeby uczyć A K -ow ców , 
ile  palców przykł.adać do daszka. Is to tn ie  w  
ciągu na jb liższych dn i wyszedł na ja w  u k ry 
ty  cel ta jn e j m is ji. Dowództwo m ia ło  w  każ
dym  baraku swoich mężów zaufania; i  u nas 
było  ich k ilk u . N a jak tyw n ie jszy  — podcho
rąży Danek — jaw n ie  m an ifestu jący faszy
stowskie wyznanie, poza agresywnością, py 
chą i  przekonaniem  o swoim  h istorycznym  
posłannictw ie, odznacza! się byczą siłą. W 
k ilk a  dn i po wyjeździę delegatów Bora za
częto m ów ić o ucieczce za Elbę na wypadek 
przyjścia A rm ii Radzieckiej. Do E lbv m ie li 
szczęśliwie dobić A m erykanie. Podchorąży 
Danek z kom panam i 
z w ija ł się teraz po- 
czuwszy ndgłe apostol
ską wolę bożą. W ędro
w a ł od pryczy do p ry 
czy, z p rzy lizanym  u - 
śmiechem c ie rp liw ie  prze 
konując tych, a by ła  
ich większość, k tó rzy  u - 
p a rli się w racać do k ra 
ju . W  te j trudn e j d£fl- 
dze t r a f i ł  wreszcie . do 
Maćka. N ie lu b il i się.
M aciek m ó w ił o n im :
„og ie r eneszeciacki"...
Podchorąży Danek od
w za jem n ia ł m u się eko- 
rom skim  spojrzeniem  po 
svlanym  z góry. T ym  
razeiti jednak, na tchn io 
ny w y ją tkow ośc ią  chudli, u tkn ą ł obok p ry 
czy Nowaka i po c h w ili milczącego na
m ysłu w sp ią ł się na piętro. B y ła  pora w ie
czornego obrządku. Maciek, leżąc do góry 
brzuchem, pracow icie grzebał ig łą  w nadw y
rężonej b ieliżnie. Wszyscy dookoła zajęci b y li 
podobnymi czynnościami. W kącie Swierkoc- 
kiego kó łko  palaczy ciągnęło „d y m y “  z pa
pierosa, k tó ry  „m a js te rek “ zdobył na repera
c ji oficerskiego obuw ia. „Dosyć, dosyć, trzy  
dym y, dawaj następnemu...“  „P łuca ci trza 
sną, — człow ieku...“

M a js te r SwierkocJd tymczasem w b ija ł 
ćw ieczki w  rozchlapaną podeszwę i trzym a
jąc szpile w  zębach słuchał teologicznego w y 
k ładu  eks-k le ryka  G burka. Asceta zmęczył 
się w  końcu, a m ajster, w yjąw szy z ust d ra- 
tw ę i m etal, spo jrza ł na rozmówce p rzekrw io 
nym i .oczyma: „Ja  w  Boga nie wierzę, ty lk o  
w  honor człowieczy..."

Nagle w  ten skrzętny, wdeczomy szum w y 
pe łn ia jący barak w pad ł ostry k rz y k  Danka, 
potem niebezpiecznie trzasnęło w  końcu sali; 
rzuc iliśm y  się komuś na ra tunek. Pośrodku 
przestronniejszego zakątka m iędzy pryczam i 
s ta li tw arzą w  tw a rz  M aciek i  podchorąży 
Danek. Danek trzym a ł M aćka za koszulę na 
piersi i pochyliwszy głowę pehal go przed so
bą, ja k  byk b iorący na rogi. Spostrzegłem w i l 
czy b łysk w  oczach M aćka; jednym  szarpnię
ciem  w yzw o lił się z chw y tu  tam tego i ja k  nié 
trzaśnie. D zie lny podchorąży, dosłownie za
darłszy nogi, zn ikną ł pod pryczą. K iedy  się 
w yg ra m o lił i  starannie w y m ija ją c  ironiczne 
spojrzenia św iadków  swoje j k lę sk i w z ią ł k ie 
runek na własne leże, wym owne m ilczenie 
towarzyszyło tem u haniebnemu odw ro tow i. 
M aciek tymczasem, blady, ja kb y  zawstydzo
ny, nieznacznym ruchem  pocierał zaczerwie
nioną pięść. W brew  naszym obawom nie 
rozdm uchano tego w ypadku w  aferę p o l i
tyczną, ani w  sprawę honorową. Poszkodo
wany w o la ł przyklepać m ilczeniem  swoją po
rażkę. M aciek rów nież nie puszczał fa rby, 
m imo, że z różnych stron zakładaliśm y sidła 
chytrych  pytań. M achał d łon ią  opędzając się 
od natrę ta, czasem szpetnie zaklął, w idać 
p iek ło  go wspom nienie bó jk i.

Tak w ięc pogwałcenie po lityczno-honoro- 
wego kodeksu nie pociągnęło następstw, za to 
na paru sportowców —  cios Maćka, od k tó 

rego potężny Danek 
w ierzgną ł p ię tam i w  
ścianę baraku, podzia ła ł 
ja k  zastrzyk w zm agają
cy aktywność. W  tym  
okresie część stalagu 
zachorowała, v na boks. 
K toś w yciągną ł k ilk a  
par rękaw ic  u ra tow a
nych z W arszawy i  co
dziennie rozgrywano 
spotkania. N a jru c h liw 
szym organizatorem  
w a lk  b y ł ' podchorąży 
W ilczek; chłopiec ten 
sam kiedyś nieźle bok
sował, ale teraz, z po
wodu s tra ty  trzech pa l
ców, m usia ł zam ienić się 
w  trenera. On rów nież 
w id z ia ł starcie Nowaka 

z D ankiem  Jurow iczem . Po paru próbach 
udało mu się nam ów ić Maćka do włożenia 
rękawic. Okazało się, że Nowak jest ta k  zwa
nym  „urodzonym  pięściarzem “ . M ia ł silny 
cios, odporność na uderzenia i przede wszyst
k im  odwagę, k tó ra  nieustannie pchała go do 
przodu. Po k ilk u  próbach n ik t  nie chciał z 
n im  trenować. M aciek um aw ia ł się, że będzie 
b ił lekko, byle dotknąć, ale um ow y do trzym y. 
w a ł przez m inutę, potem ponosił go zapał 
bo jowy, b ił coraz m ocnie j, aż wreszcie isk ry  
sypały się przed oczyma nieszczęsnego p a rt
nera; p raw ie  wszyscy w tedy obrażali się 
i czym prędzej zdziera li rękaw ice Z m a rtw io 
ny M aciek chodził k ro k  w  k ro k  za swoją 
o fia rą  i przepraszał ją  ja k  um ia ł.

d. c. n.

w szystk im  to nowe i  w spania
łe w  naszym k ra ju : —  nowe 
fa b ry k i bez kap ita lis tów , zie
m ię coraz urodzajniejszą, k tó 
re j już  n igdy nie zabierze dzie
dzic, książkę w  ręku  dawnego 
analfabety, w iarę, mocną w ia 
rę naszego budującego nowe 
życie narodu w  ostateczne 
przełam anie wszystkich tru d 
ności, na ja k ie  obecnie napo
tykam y.

Są jednak i tacy, k tó rzy  na 
cały św ia t p a trz ą ‘się w łaśnie 
przez cztery d z iu rk i od b ra ku 
jącego jeszcze guzika. Za swo
je  powołam ? życiowe uważają 
w łaśnie patrzenie na życie od 
strony jego p rz e m ija n y c h  
braków , w yo lb rzym ian ie  ich, 
sianie n iew iary.

P raw dziw e kaczki-kwękacz- 
k i. P a k i tow arzyskie  — lub ią  
kwękać nad uchem. K tóż z nas 
nie wie, ja k  tak ie  kw ękan ie  w  
pracy przeszkadza...

Toteż gdy do nas, k tó rzy  dz i
siaj m ilionem  przygotow ujem y 
się na budowach, hutach; ko
paln iach, polach całego k ra ju  j 
do pięknego zlotu łudz i m ło- I 
dych i mężnych —- Z lo tu  M ło 
dych P rzodow ników  — Budo- ! 
wniczych Polski Ludow ej, po
dejdzie taka kaczka-kwękacz- 
ka, przystańm y na chw ilę  choć 
nam  się bardzo spieszy: **

— M ów icie , że są trudności? I 
A  czy szanowny obyw ate l k i-  j 
w n ą ł chociaż palcem w  bucie, !
żeby je  zmniejszyć?’ Nie? __j
No to z drog i! z  drogi, kaczko-1 
kwękaczko — bo wapnem  p o - ! 
chlapię...

/ .  W IŚ N IO W S K I

O  Z Ł O C I E I

s Z E R O K IM  echem
rozleg ły się po ca
ły m  k ra ju  słowa 
Ape lu Zarzódu 
Głównego ZMP, 
w zbudziły  w ie lk ie  

zainteresowanie setek tysięcy 
chłopców i  dziewcząt.

A pe l wezwał całą m łodzież 
polską do współzawodnictwa 
o ty tu ł M łodego F rzodow n ika- 
Budowniczego P o lsk i Ludo
w ej, o praw o uczestniczenia 
w  Zlocie, k tó ry  odbędzie sią 
w  W arszawie, w  ósmą roczn i
cę w yzw olenia Polski.

Kolego Agita torze !
Do Z lo tu  pozostało zaledwie 

11 tygodni. Za niespełna trzy  
miesiące spotka się w  W ar
szawie przodująca t r  ak to rzy

n a ,  przodujący żołnierz i
przodującą harcerką, przodu
jący student z przodującą 
dziewczyną z PGR, przodu ją
cy uczeń z przodującą junacz- 
ką.

Tw o im  zadaniem —  Kolego 
A g ita torze  — jest w yjaśniać 
m łodzieży istotę i  znaczenie 
Z lo tu , tłum aczyć co należy 
zrobić, by zasłużyć na obec
ność na Złocie, zachęcać do 
współzawodnictwa zlotowego.

Sam musisz doskonałe rozu
mieć czym jest' Z lo t, byś mógł 
jasno i  w yraźnie odpowie
dzieć na pytan ia  kolegów i 
koleżanek.

Piszcie do nas o wszyst
k ich  wątp liw ościach, py ta 

niach m łodzieży odnośnie Z lo
tu, piszcie czego sami nie rozu 
miecie. Na łamach gazety po
staram y się odpowiedzieć na 
wszystkie pytania.

R E D A K C JA

Poniżej odpowiadam y na 
k ilk a  p jrtań, k tó re  nadeszły do 
Redakcji:-

P ytan ie: K to  będzie w yb ie 
ra ł delegatów na Zlot?

Odpowiedź: Delegatów na 
Z lo t wybierze na specjalnych 
zebraniach sama młodzież — 
z pomiędzy przodujących 
dziewcząt i  chłopców, brygad, 
zespołów, grup robotniczych, 
szkolnych, studenckich, w ie j
skich, k tó re  na jlep ie j spiszą 
się w  w spółzawodnictw ie lub  
konkursie  przedzlotowym . De
legatam i na Z lo t będą zarów
no ZM P-owcy, ja k  i  niezrze- 
szeni. Na Z io t pojadą nie t y l 
ko pojedynczy delegaci, ale 1 
przodujące zespoły z fab ryk, 
wsi, szkół i  uczelni.

P ytan ie: K to  będzie oceniał 
w y n ik ! współzawodnictwa I, 
konkursów  przedzłoiowych?

Odpowiedź: Specja lnie do 
tego powołane kom isje. W za
kładach pracy będą to zakła
dowe K om isje  W spółzawod- i 
n ictw a, w  skład k tó rych  w e j
dą przodownicy pracy, przed
staw icie le P a rtii, dy rekc ji, ra 
dy zakładowej i  Zarządu Za
kładowego ZM P oraz chłopcy

i  dziewczęta spośród m łodzie
ży niezorganizowanej. Na wsi 
będą to gm inne (lub w PGR — 
zespołowe) Kom isie Współza
w odn ictw a 7. udziałem przed
staw ic ie li P a rtii i organ izacji 
społecznych, w ładz tereno
wych, ZMP, przodujących m ło
dych ro ln ikó w  i  nauczycieli. 
W szkołach nie będzie współ
zawodnictwa w  nauce; oceny 
całokształtu pracy naukowej, 
k u ltu ra ln e j, społecznej po
szczególnych klas dokonają 
Szkolne K om is je  Konkursowe, 
złożone z przedstaw icie li w ładz 
szkolnych 1 m łodzieży szkol
nej. Na wyższych uczelniach 
powstaną oczywiście Uczel
niane K om is je  Konkursowe.

Pytan ie: Czy je ś li ktoś do
tąd nie przodował w pracy — 
ma jeszcze szanse w yjazdu na 
Zlot?

Odpowiedź: Oczywiście, i *  
tak. Do Z lo tu jest jeszcze spo
ro czasu. Każdy może ubiegać 
się o prawo uczestniczenia 
w  Zlocie. W spółzawodnictwo 
przeriziotowe da nam na pew
no nowych przodowników, i  
k tó rych  w ie lu  pojedzie na 
Zlot.

P ytan ie: Ozy m łodzi p rą -
oownicy b iu r 1 Ins ty tuc ji te ł 
mogą ubiegać ale o nozestni- 
ctwo w  Zlocie?

Odpowiedź! Oczywiście, że 
tak  — na ró w n i z całą m ło 
dzieżą.

Z ATLANTYCKIE?
Sztuka

po amerykańsko
dzienn ik „P o lit ik e n “ : „D a 
nia  uważa ton f i lm  za o h - ' 
rażę słynnego bajkopisa
rza".

H ak

Ä by na Złoi do Wbtrszawy
' przyjechała  

młodzież rozśpiewana

A m erykańscy producen
ci f ilm o w i n a k ręc ili osta t
n io  k ilk a  film ó w  według 
na jw yb itn ie jszych  dzieł l i 
te ra tu ry  św iatow ej, a ta k 
że o życiu ich twórców . 
F ilm y  te, obliczone na sen
sację i zysk i zniekształca
jące prawdę lite racką  i h i
storyczną, w yw o ła ły  pow 
szechne oburzenie. Tak 
więc Francuzi pro testu
ją  przeciw  przeróbce f i l 
m ow ej „M adam e B ova ry“ , 
k tó ra  ośmiesza F rancję  i 
F lauberta  oraz przeciwko 
„N ędzn ikom " made in  
USA, k tó rych  V ic to r Hugo 
na pewno by nie pognał. O- 
statn io rzecznik duńskiego 
M in is te rs tw a  Spraw Zagra 
nicznych oświadczył, te 
rząd D an ii zamierza złożyć 
o fic ja ln y  protest p rzeciw 
ko kolorowem u f ilm o w i a- 
m erykańskiem u o s łynnym  
duńskim  pisarzu Hansie — 
C hris tian ie  Andersenie, po 
nieważ, ja k  pisze duński

Ogteszenio
Dnia 27 m arca br. w  p i-  ź 

ćmie „Deutsche Soidaten- J 
zeltung", wychodzącym w  
Niemczech zachodnich, 
kazał się w  rubryce 
bne ogłoszenia“  następu ją- f  
cy anons: ?

„§zukam  przy jaźn i. M am  } 
la t 36, jestem w ykszta łco- ł  
ną ogrodniczką i  bardzo £ 
Interesuję się życiem in te -  ̂
le k iu a iijym . K tó ry  r. by - f 
łych jeńców w ojennych, ł  
na jchę tn ie j z SS, chcia łby 
nawiązać ze m ną kon - i  
tak t? “ . J

Czy nie przychodzi wam  r 
na myśi taka na p rzyk ład  \  
Ilse Koch, bestia z Buchen- 
waldu...? i

H ak !

>1 -

W  C H W IL I, gdy to pisze
m y — wszystkie Zarządy 

W ojewódzkie ZM P i  Zarządy 
Pow iatowe za jm ują  się już 
rozprowadzaniem  wśród m ło 
dzieży nowego w ydan ia  śpiew
n ika  „Nasze K o ło  śpiewa“ .

Są w  tym  zb io rku  piosenki, 
k tó re  już  dobrze, albo praw ie 
dobrze znamy. Jest w ie le  p ięk 
nych pieśn i o pokoju, o na
szych budujących się m ia 
stach, o p rzy jaźn i 1 b ra te r
s tw ie m łodzieży na całym  
świecie.

Za trzy  miesiące w  Warsza
w ie  spotka się najlepsza m ło 
dzież z całej Polski. Pragnie
m y, aby młodzież ta z jaw iła
się w  W arszawie rozśpiewana. 
W  okresie przygotow ań do 
Z io tu  — wszystkie koła 
Z M P -ow skie  pow inny w yko 
rzystywać w o lny  czas na na
ukę piosenek. Może ona odby
wać się po zebraniach, po 
szkoleniu ŻM P -ow skim , na 
zajęciach św ietlicow ych, gdzie 
Schodzi się m łodzież niezorga- 
nizowana, na wieczorkach a r
tystycznych. '

W  tym  też celu Zarząd
G łów ny ZM P w yda ł ponownie 
śp iew n ik „Nasze K o ło  śpie
w a“ .

N ie możemy tu  Jednak po
m inąć poważnego naszym zda
niem  b raku  śpiewnika. B rak 
w  n im  nowych piosenek. Od 
roku śpiewam y z p rzy jem no
ścią p iękne piosenki M azow
sza, dlaczegóż w ięc na p rzy
k ład  choć k ilk a  z n ich nie zna
lazło się w  śpiewniku? A  p io 
senka z f ilm u  „Za łoga“ ? A  
inne, nowe pieśni? Szkoda, że 
nie pomyślano o w łączeniu ich 
do śpiewnika.

Równocześnie % nowym wy
daniem „Nasza K o ło  śpiewa“  
— w yszły  w teren również 
wydane przez ZG ZM P  „P ieśni 
K o re i W alczącej“ . Są to  p ie
śni o K im  Ir-sen ie , o boha

terstw ie ludu  koreańskiego, o
m iłości Koreańczyków  do swej 
p ięknej ojczyzny. Jest pieśń 
w ieśniaka i  pieśń w artow n ika . 
Posłuchajm y ja k  piękne 
ich siowa:

są

Od srebrnej góry Pakdu 
po szumny brzeg Czedżu, 
trzydzieści m ilionów  na* 
nowy sztandar chw yta w  dłoń. 
Z abrzm ij na cześć tego dnia, 
piosenko gór' i  rzek.
K o rć ! p iękna Jak św it; 
rządzi w  n ie j radosny lud.
Ah, ah, w olny już  jest 
nasz koreański k r a j!

B lasku słońca i  gwiazd, 
drogę pokazuj nam!

Pieśni koreańskie rw y m i 
m elod iam i różnią się bardzo 
od naszych. A le  dla nas wszy
stkich, dla k tó rych  Korea — 
Jest b liska Jak rodzinny dom, 
dla wszystkich, k tó rz y '  pa ła ją 
głęboką nienawiścią do zbrod
n ia rzy  am erykańskich — pio
senki te trudne nie będą. A m 
bic ją  każdego naszego kola, 
każdego zespołu chóralnego 
będzie nauczyć się chociażby 
Jednej pieśni koreańskiej.

(Z le lJ

Wielkie
d z i e d z i c t w o

m

») Abwehr* — hitlerowski wywiad wojskowy.

Zanim przybędzie przewo
dn ik, upłynie kilka minut, 
tu czasie których można 
włożyć filcowe pantofle, od 
dać płaszcz do garderoby i 
rzucić pierwsza, ciekawe 
spojrzenia na przedsionek i 
przyległą komnatę Wawel
skiego Zamku. I  zanim prze
wodnik zdąży pokierować 
myślami i wyjaśnić — zwie 
dzający na własną rękę za
czynają komentoioać widzia 
ne zabytki.

— Piękna robota —  szep
ce ktoś z szacunkiem, wska
zując na niezwykle trudne 
inkrustacje szkatułki. Są
siad zgadza się, po czym 
obaj stają przed obrazem.

— A to — m ów i teraz są
siad, mężczyzna w kolejar
skim płaszczu — też ładne. 
Wiecie, taki obraz wart cza 
sem i kilkadziesiąt tysięcy.

— O! — dziwi się ten pier 
wszy, być może, stolarz. — 
Dlaczego aż tyle?

Prastara anegdota głofl, 
że pewien bogacz zamówił u 
malarza ry unek przedśta. 
tciajacy koguta. Malarz na 
poczekań u narysował pięk
nego ku a i zażądał wyso- 
k ej zapłaty. Gdy oburzony 
kupiec nie chciał się zgo

dzić na taką sumę, artysta
odszukał kilkaset szkiców 
przedstawiających koguta i 
rzekł: Płac sz mi panie nie 
M  te kilka minut, w któ
rych narysowałem koguta 
t e r a z ,  ale za te lata, to 
których za darmo doskona
liłem swe oczy i rękę.

A'e czy tylko technika 
kładzenia barw ustaliła w y 
soką cenę, która zadziwiła 
stolarza zwiedzającego Za
mek Wawelski?

Przystańmy p-zed starym 
obrazem. Ileż d o ś  w i a d- 
c z e ń  musiał p r z e ż y ć  
artysta, aby powstało takie, 
a nie inne dzieło. Bo na je
go diieło wpłynęły czynni
ki pozornie nie mające nic 
wspólnego z malarstwem. 
Weźmy pierwszy lepszy 
przykład. Obraz przedsta
wia scenę dworską. Obraz 
ten byt zamówiony przez 
pewnego księcia. Historia 
tego zamóv:i~n a, perypetie 
mala-za. jego audiencja u 
panującego, to przecież t ' -  
mat dla całej powieści. A 
człowiek, który na obrazie 
niesie tarę z owocami. Ile 
wizji rzeczywistych służą
cych, ile godzin strawionych 
w gospodach musiało się 
nawarstwić w świadomości 
artysty, aby powstał ten 
>Vo syntetyczny, przekazany

nam przez malarza. Krócej 
mówiąc, każdy obraz oglą
dany przez nas jest sumą 
bardzo rozległych doświad
czeń życiowych twórcy, któ 
ry tkwiąc wr swojej epoce 
przekazał nam tym samym 
pewne treści tejże epoki.

Tysiąc*  zabytkowych dzieł
sztuki troskliwie przecho
wuje „Ermitaż" w  Len in 
gradzie, Galeria Tretiakow-  
ska w Moskwie. Muzea i , 
dzieła dawnej architektury 
zostały w Związku Radzlea 
kim i w państwach demo
kracji ludowej otoczone tro 
skliwą opieką.

Socjalizm nie jest mitem 
o Adamie { Ewie, nie w y
wodzi się z próżni, an i z
mgławicy, ani z prapocząt- 
ku, cle z konkretnych w a
runków historyczno-społe
cznych, na konkretnej gle- 
bie, przygotowywanej pfzez 
długie okresy. A więc { so
cjalistyczna kultura nie ro
dź'' sir’ ,  drzewa wiadomo
ści dobrego i złego“, ale z 
długiej tradycji, z jej po
stępowych kierunków, któ
re o bok kierunków wstecz
nych miały mieisce na każ
dym etapie. Rozporządza-

jąc naukową, marksistow
ską metodą badania, nie tył 
ko nie unikamy przeszłości, 
ale wprost przeciwnie, sta
ramy się rozłożyć przed so
bą wszystkie jej elementy, 
uporza.dk wać je, oddać 
sprawiedliwość temu, co za
licza sie do rodowodu na
sze) socjalistycznej kultury.

Nie jest przypadkiem, te

Jeden z czołowych pisarzy 
■.raju socjalizmu, I lia Eren

burg wystąpił z inicjatywą 
uczczenia 500 łada urodzin 
geniusza ludzkośi LEO
NARDA DA V IN C I.  Jest 
przecież coś symbolicznego 
w tym wyciągnięciu ręki 
nad pozorną przepaścią pół 
tysiąca lat.

Lictne artykuły spopula
ryzowały życie Leonarda i  
jego dzieła. Wypada jednak 
zwrócić uwagę na jeden mo 
ment, narzucający się uwa
żnemu czytelnikowi życio
rysu Leonarda.

Ten wielki człowiek przez 
całe swoje życie zależny był 
od takiego, czy innego ka
prysu, takiego czy innego 
władcy, od tego lub innego 
układu królewskich, lub 
książęcych intryg. Przez ca
łe życie czekał na swą wiel
ką godzinę, na fizyczną, ma
terialną możność urzeczy
wistnienia swych planów. 
Nie wiemy dokładnie, ile

arcydzieł nie powstało „dzię 
ki“ głupocie i n ienaw iści 
ty h przed którymi Leo
nardo musiał się kłaniać, a 
których imiona pamiętają 
dzisiaj już tylko uczeni hi
storycy.

Dzisiaj stolarz lub ko’e. 
jarz pochylający się nad za
bytkową szkatułką znają 
doskonale enę k a ż d e j  
pracy. O czym, jak n:e o Ju- 
dowym mecenasie sztuki mó 
w i stary komunista, stolarz 
z powięici Bogdana Czeszki 
„Pokolenie“

„Ludzie zechcą się oto
czyć pięknymi przedmiota
mi. Wtedy, być może, znów 
pójdą w ruch snycerskie 
dłuta, odgrzebie się stare 
recepty na szlachetne po'i.  
tury, znów r emieś’nik bę
dzie pieś ił meble, jak kie
dyś... M as-yna zawsze nam 
będzie pomagać, ale dopiero 
ludzka ręka, jeśli nią bodaj 
dotkniesz przedmiotu takie
go jak mebel, dotknięcie rę
ki i  to nie byle jakie, na
daje rzeczom duszę. .“

Ale nigdy już sztuka nie 
będzie zależna od korono
wanych. lub obwarowanych 
pieniędzmi głupców. Drugi 
Leonardo nie wy poicie już 
tej gorzkiei a'uzii „NA 
BRZEGU T IC IN O  LEŹALA  
L IL IA  l PRĄD PORW AŁ  
BRZEG A WRAZ. Z N IM  
I  K W IA T “. Inna to będzie 
rzeka i inny brzeg.

SŁAW O M IR  MROZEK



K S I Ą Ż K A S g p * » »

Porozpinano rysunki na p lan
szach, na stołach wyłożono a l
bum y, luźne rysunki, streszcze
nia, opisy, a na podstawach u- 
mieszczono .m akiety przedsta
w iające plastyczne ilustrac je  
książek dla dzieci Jesteśmy na 
wystaw ie zorganizowanej na 
podstaw ie konkursu czytelnicze
go pod hasłem „Książka — 
T w ó j p rzy jac ie l“ . W ystawa zor
ganizowana w  W arszawie w 
Młodzieżowym Domu K u l tu ry  
budzi duże zainteresowanie. Po 
dobne wystaw y organizowane 
są w każdym województw ie.

N a jw ięcej jest rysunków  O- 
kazało się, że warszawscy ha r
cerze chętnie rysu ją  i nie ty l
ko chętnie, bo i ładnie i cieka
w ie  pod względem doboru tema 
tyk i. W iele rysunków  może słu
żyć za przyk ład interesujących 
rozwiązań ilus tracy jnych  do ksią 
żek. Dzieci w yb ra ły  na jbardzie j 
istotne i ważne w książce mo
m enty i w m iarę swoich m ożli
wości starały się przedstawić 
je  na rysunku czy też w m a
kiecie.

W spaniałe są ilus trac je  do 
książk i „Zemsta rodu Kabuna- 
r i "  Bobińskiej wykonane przez 
harcerkę A ndref f  ze szkoły 
TPD nr. 4.

Pię iflfc  rysunk i do książki 
„Snmotwy biały żagiel“  Kata je
wa w ykonał zespół uczniów Za- 
ługi, Pawłowskiego i Dąbrow
skiego ze szkoły na Okęciu.

Nie można również zapomnieć 
o rysunkach Zosi Majchrzak  do 
książki „Dom y nad W isłą“  O- 
stromęckiego i cyk lu  ilu s trac ji 
do „Uczniów  Spartakusa“  Rud
nickie j, wykonanych z w ie lk im  
nakładem pracy przez Michała 
Stankiewicza ze szkoły nr. 35.

Z w ie lką  starannością i na
kładem pracy w ykona li harce
rze m akiety. Nie zapomnieli o 
najdrobnie jszych szczegółach.

Oto m akieta do książki „ T i
m or i jego drużyna“ wykonana 
przez harcerzy ze szkoły nr i 34. 
W słynnym  domu znajdziemy 
wszystkie szczegóły: ze strychu

zwieszają się d ru ty  aparatu sy
gnalizacyjnego, nie brak ró w 
nież drab iny i w ie lu innych 
drobnostek świadczących, z ja 
k im  zam iłowaniem  dzieci tra k 
tow a ły  prace konkursowe, jak 
bardzo głęboko przeżyły treść 
przeczytanych książek.

Szczególna staranność u w y
datnia się w licznych pracach 
pisemnych, które świadczą, że 
nasze dzieci um ieją w pełni ko
rzystać z dobrej książki, po tra
fią znaleźć je j zalety i ocenić 
ich wartość. Prace piśmienne 
świadczą rów nież a tym , ja k  
w ie lką wychowawczą rolę może 
spełnić dobra książka dziecięcą.

Oto có piszą dzieci o książce: 
„O człowieku, k tó ry  się kulom  
nie k ła n ia ł“ B ron iew skie j, odpo
w iadając na zadanie konkurso
we: „K tó ry  z bohaterów prze
czytanych książek na jbardziej 
mi się podobał i dlaczego?“

„Widzę w generale Ś w ie r
czewskim. bojownika o wijzwo- 

\ lenie narodowe i społeczne 
Imię jego jest znane i cenione 

| na całym śmiecie Dla swoich 
żołnierzy pragnął być przede 
wszystkim  przyjacielem . Dlate- 
tego kochali go bardzo i ci znad 
Ebro i ci znad W is ły “ , tak pisze 
Danuta Szafłarkówna ze szkoły 
nr.  63

Ogniwo z kl. V I  b szkoły nr 
i 134 w pracy zbiorowej napisało:
| „Czytając tę książkę zwiększa 
| się nasza nienawiść do zbrod- 
\ niarzy, którzy z ukrycia prze- 
j rwa l i  tak cenne i dzielne życie 
\ Karola Świerczewskiego“

O bohaterce książki I ljin a  
..Czwarte zwycięstwo“ tak pisze 
Elżbieta Pruszyńska ze szkoły 

j nr. 115 „Gula podobała m i się z 
i dwóch względów. Po pierwsze 
j był to typ prawdziwego czło- 
j wieka. Była m i bliska, jakby  
była moją koleżanką. To nie była 

I wyimaginowana postać z ksią- 
| żek Czarskiej, to by ła postać 
prawdziwej,  wziętej z życia 
dziewczyny“ .

O książce „Hela będzie tra k - 
torzystką“  M icha lsk ie j Janek

Wspaniałe są ilustrac je  do książki „Zemsta rodu Kabunari"  
Bobińskiej — wykonane przez harcerkę Andreff ,  ze szkoły 

TPD nr 4.

PRZ YJA CIEL

Stasiak Bakalarz
J E S T  D O B R Y M

Kamlak z kl. IV  a szkoły w Je
lonkach napisał: „Nie podobała 
mi sie matka Sioni, MalinouS- 

: ska, dlatego, że nie pozwalnia 
Mani bawić się z dziećmi bied
niejszymi i wyzyskiwała ludzi, 
którzy u n iej pracowali. Nie 
przystąpiła do spółdzielni pro
dukcyjnej,  a przecież ty lko w 
gromadzie jest wszystkim dob
rze, jest siła“ .

Czyż nie wzruszająca i pięk- 
I na w swojej prostocie jest w y- 
! powiedź L i i i  Przyborowskie j :
| klasy I I I  a te j samej szkoły o 
i książce Kononowa ..Opowiada 
' nia o Len in ie“ .

„Na jw ięce j m i się podobał 
rozdział w k tó rym  autor opisał 

• choinkę w jednej ze szkół ro- 
: syjskich na Nowy Rok, gdzie 
! przyjechał Lenin. Dlatego mż 
sie ten rozdział podobał, bo do- 

\ wiedziałam się z niego, że L i -  I 
nin bardzo kochał dzieci i u-  | 
miał się z n im i bawić w różne 
zabawy, jak  w  kotką i myszkę j 
lub ciuciu-bahkę. Na jsmutn ie j-  ' 

' sze było to, jak  Lenin przyje-  
! chał do fab ryk i  zobaczyć się l |

robotnikami.  Kiedy wychodził 
z .fabryki, jakaś kobieta strze
li ła dó Lenino i bardzo go zra
niła. Postrzał był bardzo ciężki 
i Lenin długo chorował. Bardzo 
mi było go żal, bo byt dobrym  
człowiekiem  i  chciał dobrze dla 
ludzi. A ludzie źli zrob il i  mu 
krzyw dę“ .

Takich wypowiedzi można by 
przytaczać dziesiątki. Są one 
dowodem, ja k  ważną i potrzeb
ną form ą wychowawczą jest 
praca z książką, ja k  w ie lką  ro 
lę w popularyzacji tej form y 
spełn ił konkurs.

Zasługą konkursu jest poka
zanie naszym przewodnikom, 
ja k  w ie le ciekawych zb iórek^! 
zajęć można organizować z książ 
ką, ja k  bardzo interesuje to 
dzieci, ja k  piękne rezu lta ty  
wychowawcze możemy w  ten 
sposób osiągnąć.

JERZY BREITKOPF

Bakałarzowa była w  sieni. 
Ostrożnie w y jrza ła  przez w y 
cięcie w ścianie i półgłosem za
wołała do syna:

— Stachu, Stachu, chodźże no. 
Jacyś m łodzi są na podwórzu 
i pyta ią  sie s try ja  o ciebie...

Śtasiek Bakalarz, m łody go
spodarz ze wsi Trzciniec, pow. 
Lu b lin  porzucił robotę w izbie 
i wyszedł na próg, gdzie tw a 
rzą w  tw arz  spotkał się już z 
przybyszami.

— Dzień dobry, kolego. Co 
nowego u was?—zagadnęła M a
rysia Pagacz z Żarz. W ojewódz
kiego ZM P w Lub lin ie .

— A  no dobrze, już po sie
wach, z iem niaki zaraz sadzimy. 
— Proszę, niech panienka sią
dą — zapraszała Bakałarzowa.

Usiedii. Bakałarzowa, je j syn 
Stasiek i M arysia Pagacz. Za
częła się przyjacie lska, gospo
darska rozmowa w okół p ra w i
d łowej upraw y ro li i wysokie
go urodzaju.

— Mam ty lk o  2 ha ziemi — 
m ów ił Stasiek—ale nie mogę na 
rzekać... Urodzi się. W zeszłym 
roku na jesien i u kogo zboże 
nie wzeszło, to nie wzeszło, a- 
le u mnie było. Bo nie zanied
bałem podoryw ki. Z iarno zaw
czasu zapraw iłem  „Z ia rn ik ie m “ . 
Posiałem je siewnikiem . Nie 
mam swojego siewnika, posze
dłem więc do SO M -u w Cho- 
dlu i tam m i wypożyczyli. A 
to dużo znaczyło. Z iarno zasia
ne maszyną w pulchnej i w i l
gotnej ziem i układało się na

! jednakow ej głębokości i równo 
1 wschodziło...

Bakałarzowa w patryw a ła  się I włókow ało się ro lę zaoraną na
serdecznie w  syna. Chciała coś 
powiedzieć, nie przerytwała je -  ; 
dnak opowiadania. Potakiwa ła 
giową. Gdy skończył, zaczęła: 

i — Ja nawet nieraz na n iego ' 
j krzyczałam , gdy „babra ł się z 

tym  zapraw ian iem “ , m ów iłam — 
n ik t we wsi tego nie rob i, a 
ty  coś wydziw iasz, do czego to 

¡ podobne... On jednak nie s łu - 1 
i chał. K ilk a  razy nawet m i tak 
! pow iedział: Jeśli nie robią, to 
¡ źle... U nas w  kole ZM P ina- 
i czej nas uczą, każą zaprawiać.
: bo zapraw ianie zabija grzybk i 
j chorobotwórcze i przynosi lep

szy urodzaj. A tego to chyba 
i i ty  chcesz? Pomyślałam, p ra - 
! wde on m ówi, bo któżby nie 
i chcia ł mieć dobrych urodza- 
| jów... Dałam spokój. Od te j po- 
: ry  nie przeszkadzam mu.

Stasiek byt zaskoczony . po- 
i chwałą m atk i. Na tw arzy jego 
i m alował się uśmiech. Pochy- 
! iiw szy głowę, rysowa! gwoź
dziem ławkę. Bakałarzowa z 

| koleżanką Pggaczówną spojrza- 
, ty po sobie. Po ch w ili Paga- 
j czówna zapytała:

— A  ja k  w tym  roku p rzy 
gotowaliście się do siewu?

| — W  lu ty m  — odparł chło-
| pak —■ podobnie ja k  w  jesieni, 

czyściłem po trochę na w ia ln i 
zboże, bo innej maszyny u nas 
we wsi nie ma... Daiej chcąc 
sprawdzić, ja k i procent siły 
k ie łkow an ia  ma moje ziarno, 
czyn iłem ’ doświadczenie na ta 
lerzykach... W marcu, kiedy 
słońce już  dobrze przygrzewało

zimę. by n/z zbry la ła  się. Za
silałem  również saletra pszeni
cę. bronowałem  ją, ile było po
trzeba. Bo wiem, że w ro ln ic 
twie, jeś li jakąś czynność opu
ści się lub  nie w ykorzysta się 
pogody, to w iele się na tym 
traci...

Do siewów przygotowany by 
tem nieźle. Już zawczasu zie
mia. ziarno oczyszczone i za
prawione by ło  gotowe. Toteż 
nie dziwcie się. że cale siewy 
trw a ły  u mnie ty lko  niecałe 2 
dni. S iew nik iem  SO M -owskim  
sprawnie i szybko poszła mi ro 
bota... a zbiory na pewno nie 
będą mniejsze od zeszłorocz
nych. k iedy  przeciętnie z m or
gi zebrałem 8 m etrów zboża... 
Już ja  się o to postaram.

Stasiek Bakalarz jest ZM P- 
owcem. samodzielnym gospoda
rzem w gromadzie Trzciniec. 
gm. Chodel, pow. Lu b lin . Ze 
swojej ak tyw ne j pracy znany 
jest nie ty lk o  w  gm inie Cho
del, aie i w powiecie. Znają go 
towarzysze z Zarządu Pow ia to
wego ZM P i z K om ite tu  Po
w iatowego P a rtii. Zycie jego 
przed wojną nie by ło  na jlep 
sze. Od wczesnej młodości ty 
ra ł u ku łaków , na jw ięce j u Ho- 
dyry  z H u ty  Borow skie j. Dziś 
jest całą duszą za spółdziel
czością produkcyjną, bo w idzi 
w n ie j lepszą przyszłość swo
je j rodziny.

ST. .N IEW IAROW SKI

Z d o b tw c ?•/ w

p rz e c h o d n ic h
p ro p o rc ó w

Zarządy Głównego ZMP
Za w yb itne  osiągnięcia w  pro

d u kc ji i działalność społeczną 
w roku 1951 najlepsze, przodu
jące młodzieżowe załogi robot
nicze w każdym wojew ództw ie 
otrzym ały ostatnio proporce 
przechodnie, ufundowane przez 
Zarząd G łów ny ZMP. Uroczy
stości przekazania proporców 
odbyły się już w Warszawie, 
w woj. krakowskim , koszaliń
skim, gdańskim, kie leckim  ł  
szczecińskim.

M łodzieżowej załodze węzła 
kolejowego B iałogard, na jlep 
szej w woj. koszalińskim , przy
znano proporzec przechodni za 
ywkonanie planu rocznego W 
161%.

Za poważne osiągnięcia w  u* 
spraw nian iu p rodukcji, propo
rzec przechodni w woj. k rako w 
skim  otrzym ała m 'odzież z K ra 
kowskie.) F ab ryk i Sygnałów 
K olejowych. W ciągu ub. roku 
Thlodzi racjonalizatorzy tych za- 

: k ładów  złożyli 74 wnioski uspra
wnienia pracy, k tórych zastoso
wanie przyniosło duże oszczęd
ności.

> IÊËÊM

Piękne rysunki do książki „Samotny biały  
żagiel“ Katajewa wykonał zespół uczniów ze 

szkoły na Okęciu.

Hihcte o -pif*(fgfffo
P R Z E D Z L O T O W V C H

A oto makieta do książki „T -m ur  i jego d ru 
żyna“  wykonana przez harcerzy ze szkoły

nr. 34.

Dam jeszcze więcej z siebie
e— m ó w i K a z im ie r z  M a s te k  

z h u ty  „ Z a w ie r c ie 4.44

Kazim ierz Mastek, ma żale- j Kazim ierz Mastek udowodnił, 
dw ie dwadzieścia lat. Pracuje \ że może być w a lcow nikiem . 
na w a lcow ni hu ty „Z aw ie rc ie “ ; Nie chciał puścić kleszczy z ra - 
i  w yrabia przeciętnie HO pro- j dości. M a jste r Boguś ze zdzi- 
cent norm y. ; w ieniem  patrzał, ja k  m łody u -

— Nie umiesz trzym ać klesz- j .̂ze^  fachowo chw yta żelazo, 
łapaćczy, a chcesz łapać sztuki na 

trzecim  ciągu... zwariowałeś!...
Głos m ajstra  — Jana Bogu

sia, słyszy jeszcze dzisiaj m łody 
Kazik. M a js trow i zdawało się, 
że n igdy z niego nie będzie do
bry  w a lcow nik.

Kazim ierz Mastek, syn stola
rza Państwowego Ośrodka M a
szynowego ze Lw ów ka, woj. 
W rocław , zgłosił się do Szkoły 
SPP w  Będzinie, by zdobyć za
wód. Po je j ukończeniu, w lip -  
cu 1951 r. został skierowany do 
hu ty  „Z aw ie rc ie “ na praktykę 
do walcowni.

Marzeniem  jego było zostać 
w a lcow nik iem . M ajste r Boguś 
nie by i tego zdania. Za m łody 
do tej pracy — m ów ił nieraz. 
Mastek m yśla ł inaczej... Czego 
nie zdziała szczery zapał do 
pracy i am bicja? Oto m łodz iu t
k i, zaledwie dwudziestoletni 
Kazim ierz Mastek, k tó ry  nieca
ły  rok  temu w ykonyw a ł zale
dw ie swoją normę, dziś w y ra 
bia przeciętnie 140 procent nor
my.

Z wszystkich w a lcow ników  
Jest. jednym  z najlepszych. Jak 
doszedł do tego? T w ie rdz i, że 
zupełnie prosto.

„Z w ró c ił się o pomoc do 
pierwszego walcow nika tow. 
G ruszki zatrudnionego przy 
trzecim  ciągu. Ten podczas k ró t
k ich  przerw  uczył go i tłu m a 
czył, ja k  należy stać, układać 
nogi, uchw ytyw ać sztuki. Oczy
wiście m łody robo tn ik  nie od 
razu przysw aja ł sobie wska
zówki. Trzeba było  na to dwa 
miesiące czasu i c ierpliwości.

Po dwóch miesiącach, chw y
ci! za kleszcze. N im  nadeszła 
sztuka walców ki, tow. Gruszka 
podawał ostatnie wskazówki.

Zostaw ił go na tym  stanowisku 
k ilk a  dni. Widząc jego zdolno
ści, tow. Boguś przesunął kol. 
M astka z trzeciego ciągu, do 
obsługi walcy. Stanowisko jest 
tym  poważniejsze, że od niego 
zależy cały proces p rodukcji. 
Jedno małe niedociągnięcie, 
niedopatrzenie grozi n iew yko
naniem planu. I  na tym  stano
w isku kol. Mastek daje sobie 
radę.

Przed rozpoczęciem pracy I 
Mastek wszystko dokładnie 
przygotowuje, przyszykuje na
rzędzia robocze, aby by ły  zaw
sze pod ręką. Zaraz po zm ia
nie K azim ierz sprawdza, czy 
walce są proste, ustawia apa
raty, sprawdza czy pazury, 
przepustnice i w yprowadnice 
nadają się do zaplanowanego 
procesu produkc ji, zwraca u- 
wagę na biksę, czy nie jest od
dalona od walcy, czy woda le
je  się na ka lib y  i wreszcie czy 
żelazo jest tego w ym iaru , k tó 
ry  ma iść przez całą dniówkę. 
W ten sposób unika zbytecz
nych ruchów, oszczędzając czas. 
Dopiero po sprawdzeniu rozpo
czyna pracę.

poprzednio 
Dzięki tak

Za trzy miesiące odbę
dzie się Zlot Młodych 
Przodowników — Budo
wniczych Polski Ludo
wej...

...ale już  dziś w  fa b ry 
kach, szkołach i na wsiach 

. ;rwają przygotow ania do 
radosnego św ięta całej 
m łodzieży polskie j.

Napisz do nas o tych 
przygotowaniach!

Nńsza redakcja ogłasza 
konkurs na najlepszą ko
respondencję o przygoto
waniach przedzlotowych.

Korespondencja taka 
nie może mieć m nie j niż 
iw ie  i  pó ł s trony ręko
pisu (ka rtek zeszyto
wych).

O czym ma mówić?
Ma m ów ić o tym , ja k  

m łodzież Waszego zakła
du pracy, szkoły, grom a
dy, spó łdzie ln i p ro d u k 
cy jne j, ogniwa harcer- 

. skięgo przygo tow u je  się 
do Z lo tu .

Ma opowiedzieć o tym , 
co m łodzież m ów i i m yś li 
o tym  w ie lk im  święcie 
po lskie j m łodzieży, jak ie  
podjęła zobowiązania 1 
ja k  je w ykonu je . Ma opo
wiedzieć o dziewczętach i 
chłopcach, k tó rzy  przodu
ją, są dla innych p rzyk ła 
dem w  pracy i  zabawie i  
do k tó rych  młodzież ma 
zaufanie.

Ma opowiedzieć o tru d 
nościach i niedociągnię
ciach, o walce z n im i, a 
także o źle prowadzonych 
przygotowaniach zloto
wych.

Co tydzień będziemy 

drukow ać dw ie korespon

dencje, k tó re  kom isja  l i

zną za najlepsze. A u to rzy  
tych  korespondencji zo
staną nagrodzeni jedną z 
podanych nagród.

NAGRODY PIERW
SZE: 2 komplety do ping- 
ponga, 5 wiecznych piór, 
3 połowę torby skórzane, 
2 komplety szachów.

NAGRODY DRUGIE: 
24 książki.

Komisja konkursowa 
będzie brała pod uwagę 
znaczenie spraw porusza
nych w korespondencji 
dla przygotowań zloto
wych — a nie sposób o- 
pracowania tematu. Błę
dy stylistyczne i ortogra
ficzne nie wpłyną ujem
nie na ocenę . Napisać 
więc może każdy — na
wet ten, co niedawno na
uczy! się pisać!

Piszcie więc na adres:
Redakcja „Sztandaru 

Młodych“, Warszawa, Al. 
I Armii WP 11 i dopisz
cie na kopercie „konkurs 
zlotowy“.

CZYUIMCY PISZĄ

Czas już uporządkować 
dokumentację w Z* ZMP 

Starówka
Koło nasze przy Zarządzie 

Przemysłu Sportowego ul. L w o 
wska 15 prosi Was o pomoc w 
otrzymaniu zagubionej doku
mentacji naszego koła w Zarzą
dzie Dzielnicowym ZM P Sta
rówka.

Koło nasze liczące 10 osób zło 
żyło wszystkie deklaracje do 
Żarz. Dzielnicowego w  dniu 
11.10.50 r. Od te j pory, trz y 
m ając się ściśle wyznaczonych 
term inów  i przestrzegając w y 
tycznych, przesyłaliśm y wszelką 
korespondencję oraz pro toko ły 
naszych zebrań do ZD. N ieste
ty, cała dokum entacja naszego 
koła, ja k  się później okazało, 
była rozrzucona do teczek in 
nych kół. W idząc ten stan rze
czy postanow iliśm y odszukać 
nasze papiery i zaprowadzić po
rządek w  teczce naszego koła. 
Z rob iliśm y to, teczka z doku
m entacją naszego koła o trzym a
ła num er 80. N iedawno przy 
przenoszeniu koła z Dzie ln icy 
S tarówka do Dzie ln icy Śród
mieście okazało się, że teczka 
nr 80 jest pusta, a wszelkie de
klaracje. protokoły, ankiety itp. 
powtórnie zginęły. W rezultacie 
zostaliśm y przeniesieni na Śród
mieście jako koło, k tóre nie ma 
żadnej dokum entacji. Może po
tw ie rdz ić  to Zarząd Dzieln icy 
Śródmieście.

Zarząd Koła ZM P  
przy Zarządzie 

Przemysłu Sportowego 
Warszawa

Redakcja presi ZD ZM P — 
Starówka o niezwłoczne wyjaś
nienie tej sprawy.

[Indioi
na dz ień  1 o m a ja  1352 r.

(S cbota l
P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m
5.19 A u d . d la  w s i, 5 29 K o n 

ce rt, 919 W szechnica R ad iow a. 
9.39 P ieśn i ra dz ie ck ie , po lsk ie  
i czeskie  7.29 R e p o rta i z K o 
la rsk ie g o  W yśc igu  P o ko ju  -  
Warszawka — B e r lin  — Praga, 
7.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y . 9.80 W a l
ce w  w y k . O rk . S ym f. 8.20 
M u z y k a .'8.53 A ud . d ia  k l. V -  
V I I ,  9.29 A ud . d la  k l. IX . 9 40 
W e e ie rsk ie  u tw o ry  p o p u la rn o - 
ro z ry w k o w e . 8.5» K a rc z m a ro w : 
„W o ln e  C h in y “  — ka n ta ta , 
10 15 S u ltv  o rk ie s tro w e  w w y k . 
O ik . Rózgi. B y d g o s k ie j p d. 
A . R ezlera  i w . P a w ło w s k ie 
go, 10.55 „K s z ta łt  m iło ś c i"  — 
fra g m . pow . J. B ro szk iew ieza . 
11.15 M u z y k a  1 a k tu a ln o śc i.
11.45 G łos m ara k o b ie ty . 12.15 
O rk . dete. 12.30 A ud . d ia  w s i.
12.45 Na sw o jska  n u te . 13.15 
In fo rm a c je . 15.30 A ud . d la  
dz iec i. 16.20 K o n c e r t O rk . W ro 
clawskie.1 R ozs ł. P. R F d. 
T . S e redyńsk iego , 17.00 N a j
c iekaw sze  aud. p rzysz łego  t y 
godn ia. 17.15 R epo rtaż  l ite ra c 
k i 17.30 K o n c e rt so lis tó w . 18.00 
„M ik ro fo n e m  po k r a ju "  — 
R a d io w y  K lu b  R a c jo n a liz a to 
ró w . 18.20 „B o le s ła w  B IE R U T
— ty c ie  1 d z ia la ln o ś i"  18.35 
Z naszych p ieśn i w  w y k  U 
N ow osada — b a ry to n . 18.55 
„W ie rs z e  o l im p ijs k ie "  — A 
R y m k ie w ic z a , 19.15 Na m u 
zyczn e j fa l i.  19 45 „S łuchacze  
p iszą" — aud. B iu ra  S tu d ió w . 
19.50 A ud . d la  w s i, 20.30 „ T y 
dzień M u z y k i C zechosłow ac
k ie j w  P. R "  w  p ro g ra m ie  
Czeskie  p:e4rtl m łodz ieżow e .
20.45 K o n c e r t K ra k o w s k ie j O rk  
p. R. p d. St. G a jd e czk i, 21.30 
„P a m ią tk a  z c e lu lo z y "  — ode. 
pow*. T. N e v e r ly . 21.45 Gra 
O rk . TEneczna P R p. d. J. 
c a lm e ra . 22.20 „T y d z ie ń  M u 
z y k i C ze ch o s łow a ck ie j w  P. 
R .“  U tw o ry  s y m f. kó m p . cze- 
s k ‘ eh.

P ro g ra m  IT — na fa l i  397 m
5.10 A u d . d la  w s i, 5 20 K o n 

ce rt. 6.15 M u z y k a  ro z ry w k o 
w a. 9.50 S ty liz o w a n a  polska  
m u z y k a  lu d o w a . 7.20 M u zyka  
ro z ry w k o w a . 7,50 K a le n d a rz  
R a d io w y . s.oo U e kc ja  Jeżyka 
ro s y js k ie e o . 13.30 A ud . d la  k l. 
I l' I I .  13.55 A u d . c ia  k l.  I I I  
i. IV . 14.15 C hó r P. R. Rózgi. 
W ro c ła w s k ie j p d. E. K a.ida- 
sza. 14.35 A lid -  d la w y c h o w a w 
czyń  p rze d szko li. 14.40 Prze- 
r ' - ą  prasy' l ite ra c k ie j ,  14.59 
R e c ita l fo r te p ia n o w y  J. Sza
m o tu ls k ie j,  15.10 ...Marta C u
r ie "  — fra g m . pow . E w y  C u
r ie , 15.30 A ud . d la  d z ie c i, 10.00 
W szechnica R ad iow a. 18.20 
D z ie n n ik  w arsza w sk i, 16 35 U - 
w e r tu ra  s ym f. 10.45 G los m a
ją  k o b ie ty , 17.15 K o n c e r t m u 
z y k i lu d o w e j w  w y k . L u d o 
w e j K a p e li 1 C li*  u Rozgł. 
P o zn ań sk ie j p d. M . Obsta,
17.45 L e k c ja  Jeżyka ro s y js k ie 
go. 18.00 M u z y k a  pop u la rn a  
kom p. ra d z ie c k ic h  v. w y k  O rk  
S y m f. 18.30 W szechnica R ad io 
wa. 18.50 M u z y k a  d la  w szys t
k ic h . 19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o 
ści. 20.no „ P r z y  sobocie po ro 
b o c ie "  21.30 „B o le s ła w  B IE R U T
— ty c ie  i d z la la ln o ś t, 21.45 
„Z a  dw adz ieśc ia  z ło ty c h '"  — 
scenka s łuch . J. Łabuza , 22.13 
R e p o rta i z K o la rs k ie g o  W y 
ścigu P o k o ju , 22 30 M u z y k a  ta 
neczna.

Na Jego miejscu 
pracowało 6 osób.

zaplanowanej pracy może śm ia
ło za 6 osób pracować.

Zw inn ie  i szybko u w ija  się 
przy agregacie. Nie trac i ani 
m in u ty  W ykonać dziennie 14A 
proc. norm y, to nie fraszka! O- 
statnio osiągał nawet ponad 
140 proc.

Kazim ierz Mastek nie poprze
staje na swych dotychczaso
wych sukcesach. Na Zlocie przo
dow n ików  pracy w  Częstocho
w ie o trzym a ł dyplom  i b ib lio 
teczkę. — „D am  jeszcze w ię 
cej z siebie pow iedzia ł — bo 
gdy w yproduku jem y więcej 
produktów  walcowanych, szyb
ciej rozw in iem y s iły  k ra ju , 
szybciej zbudujem y socjalizm — 
osiągniemy dob"obvt.

K . TRUC HAN 
Katow ice

l iw a g a  c zy te ln ic y !
Od dnia 16 maja 1952 r. zamówienia i wpłaty na 
prenumeratę pism przyjmować będą tylko urzędy 
pocztowe oraz listonosze wiejscy i miejscy. W zwią
zku z tym bezpośrednich zamówień i wpłat na pre
numeratę do PPK „Ruch“ kierować nie należy.

NAD KSIAZKAW HUCIE, 
PRZV KIEROWNIC?
U ff/  • 6 i’ r 'f u , iir d b ‘

PRZODOWNICY

Łagodniała niechęć wobec Bochot- 
nicy, łagodnia ł je j upór. Na wieczo
rynkach tańczyła z chłopcam i; poza- 
tem w  soboty in teresowały ją je dy 
nie staw ki otrzym ywanej p rem ii. Za
robek — to było pierwsze przykaza
nie m atk i, k tóra p rzyw ykłszy do 
wyższych dochodów córki bardzo je 
sobie ceniła. Porządna, pracow ita, 
spokojna — chw aliła  Jankę sąsiad
kom — w yw ie trza ły  z g łowy te wa
riactwa...

*  *  *

Cały p ierwszy dzień próby m yśli 
•Tanki k rąży ły  wokół wydarzeń p rzy
krych. Ręce się je j m y liły  z oczami. 
O trzecie j oddała uszyte spodnie: 
dziesięć par. Ty lko . Buczkowa do
brze pam iętała tam tą nieprzyjem ną 
chw ilę :

—- M y szyjemy tak samo! — za
wołała M ichalska. — A!e nie Jesteś
my przodownicami...

— Piigdy nie będziecie! — Odcięła 
młoda Zalewska, z ZMP.

— Pewnie, że nie będę! Owa... — 
M ichalska pełna była pogardy dla 
całego ruchu współzawodnictwa: 1 to 
od samego początku, gdy ty lk o  bucz
kowa, chcąc podrażnić am bicję sta
re j robotnicy, zdradziła je j, że na 
najb liższym  zebraniu produkcy jnym  
ogłoszone będzie współzawodnictwo 
pracy. M ia ia  nadzieję, że M ichalska 
u jm ie 's ię  honorem, a ta ty lko  dosa
dnie określiwszy swój stosunek do 
propozycji, roztrąb iła  wiadomość po 
całej szwalni, psując tym  nieco tea
tra lny  efekt przygotowań podjętych 
przez sekretarza koła partyjnego.

Buczkowa czytała wypracowani#
Boehotjrey: \

„.. kiedy w obecności kołnis.fi Cen- 
tralnej Rady Zwiątkóut Zawodowych 
po raz drugi uttyłam 15 par spodni, 
udowadniając tym możliwość osia- 
gn ęcia normy przez taśmę Był to 
oczywiście d'ień mego wielkiego 
zwycięstwa, ale..."

— Dlaczego ale? — denerwuje się 
Buczkowa. — Przecież to była .świet
na chw ila . Uroczystość...

Drugiego dnia próby Janka odda
ła dwanaście par spodni. Pracowa-

ło  Jej sie zupełnie Inaczej. Spodni# 
nie przerażały ilością skom plikow a
nych czynności — ja k  w  przeddzień. 
Odszyła części — potem łączyła ja 
razem. Jej piękne, dług ie palce 
zgrabnie sunęły m ate ria ł pod roz
pędzone uderzenia mechanicznej 
ig ły . D łonie swobodnie k ie row a ły  za
w iłą  strategią układu tkan iny , byle 
ty lk o  ścieg wyszedł na jró w n ie j, n a j
lepie j. M ia ła  zupełną pewność, że 
teraz wszystkie spodnie będą p le rw - 
szogatunkowe. M ichalska mająca 
oko czujne, trąc iła  K ryzę: ona może 
dziś dać tych trzynaście par! — sze
pnęła sąsiadce.

Janka Bochotnica chciała, chcia
ła za każdą cenę dać żądaną normę. 
Pragnienie było mocniejsze, niż od
czuwane k iedyko lw iek. T ak ie j emo
c ji nie m iała nawet i w tedy, gdy w 
1948 przystąpiła do współzawodni
ctwa. Pracowała wówczas na a rty 
ku le  św ietnie opanowanym: na ko
szulach. W iedziała, że normę prze
kroczy poważnie. M ia ła  zresztą na 
to  trzy  miesiące czasu. A  obecnie 
chodziło o u jaw n ien ie  m istrzostwa 
w  dn i cztery, o nadzwyczajne udo
wodnienie jakości swej pracy. K lę 
ska teraz poniesiona — przekreśli 
wszystkie tamte sukcesy przodow
nicze, przecież w arte  tego, aby i# 
chronić. Odgoniła od siebie złe m yśli, 
skończył się te rro r szeptu M ich a l
skiej.

Trzeciego dnia — uszyła piętnaście 
par spodni. Czwartego — rekord 
swój wyrównała. I to wobec kom i
s ji CRZZ specjalnie przybyłe j, by 
ocenić metody pracy przodownicy, 
o osiągnięciach k tó re j szeroko mó
w iono w przemyśle , odzieżowym. 
G ratulowano je j rezultatów . Nawet 
M ichalska bąkała jakieś vsłowa u - 
znania — je j mrucżące życzenia nie 
z serca jednak płynęły. Ód tamtego 
dnia rozpoczęła się „k a rie ra “ Bo- 
chotnicy: z ram ienia ZM P — od roku 
należała do tej organizacji — w y

słana została na M iędzynarodowy 
Festiwal M łodzieży do Budapesztu, 
Jako delegatka załogi fabrycznej 
jeździła na Kongres Zw iązków  do 
stolicy, jedyna w  całym  G. o trzy 
mała „K rzyż  Zasług i“ (— i to też  nie 
b y ł na jp iękn ie jszy dzień? N ic o tym  
nie ma w  wypracow aniu!), wreszcie 
skierowana została na technikum , 
po ukończeniu którego czeka ją  n ie
w ą tp liw ie  k ierownicze stanowisko 
w  ja k ie jś  fabryce. A  wszystko to 
zaczęło się przecież od tego czwar
tego dnia próby. A  jednak... — Bucz
kowa nie zgadła! Za mało znała Jan
kę — w idać!

....by ł to oczywiście dzień mego
wielkiego zwycięstwa, ale dniem 
najszczęśliwszym był inny... Począt
kiem było to, ie majster Buczkowa 
położyła na mej maszynie złożoną 
stronę gazety..."

Buczkowa aż drgnęła na krześle. 
O n ie j kochana dziewczyna też p i
sze! Tak! tak  — św ietn ie pamięta — 
b y ł to rok ¡,948. gdy przechodząc ko 
ło maszyny Bochotnicy podąunęla 
je j stronę „G łosu Lu du “ .

— Przeczytaj! Coś dla ciebie!
Z łożony we czworo odcinek un ie

m oż liw ia ł m om entalne zorientowa
nie się w /je g o  treści, a trudno było 
w  trakc ie  pracy rozw ijać gazetę ! 
rozpoczynać lekturę. Kaw ałek pa
pieru przeszkadzał sunącemu spod 
ig ły  m ateria łow i. Janka wetknęła 
go do kieszeni fartucha. „Cóż ona 
może mieć dla mnie?" — Poza roz
m owam i w  194.6 roku Buczkowa nie 
żyła z Janką specjalnie blisko.

Gdy m inęły godziny dn iów ki, na 
korytarzu , przed wyjściem  Buczko
wa przytrzym ała ram ię Jank i:

— Czytałaś?
— Kiedy? Dopiero teraz...
M a js te r m iała m inę zaViedzionej
— N o to dobrib. pójdziem y razem, 

przeczytasz po drodze...
Jeszcze tego brakow ało ! Ze starą 

nudziarą paradować po u licy.

(d. c. n.)



MŁODYCH

Ha Vill etapie Anglicy umacniają swoje pozycje
(Te le fo nem  z C hem nitz  od specjalnego w ysłann ika)

n itz . Na u lic a c h  m ias ta  ro z g ry w aS ta r t do vm e tapu  W yśc ig u  P o - l k ilk a n a ś c ie  k i lo m e tró w  z w a rtą  
k o ju  zb ie g ł się z n a ro d o w y m  g rupą . Po 20 k m  tem po  p o w o li 
Ś w iętem  w yz w o le n ia  N ie m ie c  spod ; w zm aga się, a K ró la k  i  Svoboda 
ja rz m a  h it le ro w s k ie g o . R adośn ie  in ic ju ją  p ię k n ą  uda n ą  uc ieczkę , 
ł  u ro czyśc ie  o bch o d z iła  swe św ię - ¡ W yśc ig  p o w o li rozc iąga  się na 
to  ludność N R D . D z ień  b y ł w o l-  p rze s trze n i ok. 1 k m . W pogoń 
n y  od p ra cy , to też w szyscy  m iesz- : za u c ie k a ją c y m i ru sza ją  da ls i 
k a n c y  m ias t i w s i. przez k tó re  ; c z te re j z a w o d n ic y  i  w k ró tc e  doga- 
p rzeb ie ga ła  trasa  V I I I  e tapu , zgro  ; n ia ją  ic h . ta k  że czo łó w ka  sk łada  
m a d z ili się w zd łu ż  szosy, o w a c y j-  się z sześciu k o la rz y . Jedz ie  w  
n ie  w ita ją c  k o la rz y . M ias ta  i w io -  n ie j K ró la k , k tó r y  też w y g ry w a  
s k i to n ę ły  w  p ow o d z i fla g  i tra n s - 1 lo tn y  f in is z  w  M a rs e b u rg u . "pn - 
p  a re n t ów , b ra m  p o w ita ln y c h  i w o d u je  to  nad zw ycza j serdeczna
n ie b ie s k ic h  s z tu rm ó w e k  z b ia ły 
m i g o łę b ia m i p o k o ju .

4 M IL IO N Y  W ID Z Ó W

Od L ip s k a  aż do C he m n itz , na 
2 1 2 -k ilo m e tro w e j szosie w id z ie l iś 
m y  ż y w y  fa lu ją c y  m u r  lu d z i. HNie 
p rz e rw a n ie  b rz m ia ło  w z d łu ż  ca łe j 
tra s y , ponad o lb rz y m im i tłu m a m i 
w id z ó w  — F re u n d s c h a ft, F rieden . 
O ko ło  4 m il io n y  lu d z i s ta rszych  
i  m ło d z ie ż y  og ląda ło  w  ty m  d n iu  
W yśc ig . Cała trasa  V I I I  e tapu  b y 
ła  ś w ia d k ie m  n a d z w y c z a j go rące j 
1 p o tę żne j m a n ife s ta c ji uczuć 
p rz y ja ź n i n a ro d u , n ie m ie c k ie g o  do 
Z w ią z k u  R adz ieck iego  i  k ra jó w  
d e m o k ra c ji lu d o w e j, do  w s z y s t
k ic h  lu d z i m iłu ją c y c h  p o k ó j. 4 
m i l io n y  m ie szka ń có w  N R D  m a n i
fe s to w a ło  na  oczach k o la rz y  lfi-t.u 
n a ro d ó w  na rzejaz z jednoczen ia  
N ie m ie c , p rz e c iw  im p e r ia l is ty c z 
n y m  p la n o m  podżegaczy w o je n 
n y c h .

N A  T R A S IE

Ze s ta r tu  h on o row ego , k tó r y  
o d b y ł się w  L ip s k u  na P lacu  K a 
ro la  M a rksa , ko la rz e  p rz e d e filo 
w a l i  u lic a m i bogato  p rz y s tro jo 
nego  m ias ta  na p rzedm ieśc ie , na 
o s try  s ta rt.

W  d z is ie jszym , d łu g im  i  c ię ż k im  
e ta p ie , k o la rz y  o c z e k iw a ł pow ażny 
W ys iłek , to też  po s ta rc ie  w y r u 
s z y li  o n i dość w o ln o , ja d ą c  przez

Sylwetki
kolarzy

i o w a c ję  m ieszka ń có w  m ias ta  
I cześć P o ls k i L u d o w e j.

i C zo łó w ka  ro z w ija  te m p o  o ko ło  
; 40 k m  na godz., za n ią  w  o d le - 

g ło śc i 1,5 do  2 k m  je d z ie  ok . 
; 40-osobowa g ru p a , w  k tó re j z n a j

d u ją  się p ozo s ta li P o la cy . W  m lę - 
! dzyczasie  Svoboda m a d e fe k t prze 

rz u tk i,  lecz p ó źn ie j dopędza czo- 
' łó w k ę . N a to m ia s t K ró la k ,  z po- 
i w od u  d e fe k tu  ko ła , odpada z czo- 

łó w k i i  łą c z y  się z d ru g ą  g rup ą .

F IN IS Z  D E C Y D U JE

Do 120 k m  s y tu a c ja  n ie  u lega 
zm ian ie . Je d n a k  w k ró tc e  po tem  
k o le jn o  p rz e b ija ją  g u m y : W ó jc ik , 
K la b iń s k l,  W rz e s iń s k i 1 H adas ik , 
a w  m ięd zycza s ie  Ja rząb e k  n ie  
w y tr z y m u je  tem pa  i  zos ta je  d a le 
ko  w  ty le  za d ru g ą  g ru p ą . C z w ó r
ka  P o la k ó w  re p e ru je  je d n a k  szyb 
ko  u szkodzen ia  i  t rz y m a  się ś ro d 
k o w e j g ru p y . Tym czasem  c z o łó w 
ka, w  k tó re j ja d ą  trz e j A n g lic y , 
V a n ho ve n , S voboda  i  T r e f f l ic h  
zb liża  się  ju ż  do g ra n ic y  C hem -

; się w a lk a  o p ie rw sze  m ie jsce . Na 
| s ta d io n  im . E rn es ta  T h a e lm a n n a  
i p ie rw s z y  w pada  B e lg  V a n ho ve n , 
j w  m in u tę  po n im  Svoboda, a 
I w ra z  z n im  trz e c h  A n g lik ó w  i 
j T re f f l ic h .  W k i lk a  m in u t  p óźn ie j 
i p rzy je żd ża  lic z n a  d ru g a  g rup a , 
| ro zc ią g n ię ta  na dość d łu g ie j p rze 

s trze n i. Na je j  czele p rz y b y w a ją  
V e rsch u re n , V ese ly , De G ro o t 
i S ta b le w s k i. W rz e s iń s k i 1 K ró la k  

l w je ż d ż a ją  na m e tę  razem , t r z y -  
I m a ją c  się za ra m io n a  E tap  k o ń - 
| czy się zd e c y d o w a n y m  z w y c ię s 

tw e m  d ru ż y n o w y m , A n g lik ó w , a 
; p rz o d o w n ic tw o  w  k la s y f ik a c j i  in  
; d y w id u a ln e j o b e jm u je  ró w n ie ż  
j A n g lik  S tee l.
) S ta d ion  w y p e łn io n y  po b rzeg i 
I 50-tysięczną rzeszą w id z ó w  s ta ł 
I się w id o w n ią  w s p a n ia łe j i  go rą - 
I ce j m a n ife s ta c ji na cześć p rz y b y 

w a ją c y c h  z a w o d n ik ó w .
T ru d y  dz is ie jszego  e ta p u  spo 

w o d o w a ły , że p ię c iu  da lszych  k o 
la rz y  w y c o fa ło  się z W yśc ig u . Są 
to : S k ru z n y  (A u s tr ia ) , Jo ne t (F ra ń  
c ja ), V an  In g e n  (H o la nd ia ), M a 
x im  (R u m u n ia ) i  G a llo t t i  (W ło 
chy).

Na p o d k re ś le n ie  za s łu g u je  do 
skona ła  jazd a  K ró la k a , k tó r y  m i
m o, że t r z y k ro tn ie  m u s ia ł z m ie 
n ia ć  ro w e r, je c h a ł w s p a n ia le  i  
g łó w n ie  je g o  zasługą je s t dob ra  
lo k a ta  d ru ż y n y  p o ls k ie j .

J. D E M P N IA K

K L A S Y F IK A C J A
IN D Y W ID U A L N A  V I I I  E T A P U

1. V a n ho ve n  (B e lg .) 5.53:12
2. Svoboda (CSR) 5:54:13
3. G re e n fie ld  (A n g l.)  5:54:15
4. S tee l (A n g l.)  5:54:18
5. J o w e tt (A n g l.)  5:54:18
6. T r e f f l ic h  (N R D ) 5:54:28
7. V e rs c h u re n  (B e lg .) 5:59:05

V ese ly  (CSR) 6:04:03

L e k a r z  m a  g ło s . . .
W  c z w a rte k  ra no , tu ż  p rzed  

s ta rte m  do V I I I  e tapu  z L ip s k a  
do C h e m n itz , p o łą c z y liś m y  się  z 
k w a te rą  naszych  k o la rz y  i c z ło n 
k ó w  k ie ro w n ic tw a  w  P a rk h o te l w  
L ip s k u . R o z m a w ia m y  z d r. W ło 
d z im ie rz e m  S z y m c z y k ie m , k tó ry  
z ra m ie n ia  P o ls k i je s t c z ło n k ie m  
to w a rzyszą ce j W y ś c ig o w i e k ip y  j len ia  pom ocy  
le k a rs k ie j.  I w y p a d k u  m ó g ł

D r. S z y m c z y k  Jest w  p e łn i za- ! 
d o w o lo n y  ze s tanu  z d ro w o tn e g o  
p o ls k ic h  k o la rz y . D ro b n e  k o n tu -  j 
z je , ja k ie  zd a rza ją  się na tra s ie , 
n p . w s k u te k  n ie g ro ź n y c h  zu p e łn ie  
u p a d k ó w , m i ja ją  bez ś ladu  po 2 
dn ia ch . Na ogó ł ilo ść  w y p a d k ó w  
w  te g o ro c z n y m  W yś c ig u  je s t m i 
n im a ln a . W y ją te k  s ta n o w ił e tap  
K a to w ic e  — W ro c ła w , co d r.
S z y m c z y k  p rz y p is u je  sp ore j szyb 
kośc i W yśc ig u  i  d uże j ilo ś c i za
k rę tó w  na  ty m  e tap ie .

A  te ra z  k ilka^, in fo rm a c j i  o p ra 
c y  m ię d z y n a ro d o w e j k o m is j i  le 
k a rs k ie j W yśc ig u . W  s k ła d  je j  
w chodzą  o bo k  p rz e d s ta w ic ie la  P o l 
s k i d r  S ch lu m m  z N R D  o raz  d o 
ce n t d r  S ch m le d t z CSR. M ię d z y

le k a rz a m i is tn ie je  ja k  na jlepsza , 
p rz y ja c ie ls k a  w spó łp ra ca . P o d z ie 
lono  n as tę pu jąco  fu n k c je :  k ie ro w 
n ik ie m  e k ip y  je s t każdo ra zo w o  le 
k a rz  — p rzed s taw ic ie ) k r a ju ,  p rzez 
k tó ry  p rze jeżdża  W yśc ig . Jedzie  
on na k o ń c u  k o lu m n y  w y ś c ig o 
w e j, aby  w  ra z ie  p o trz e b y  u d z ie - 

p o w a żn ie jszym  
s k ie ro w a ć  k o n 

tu z jo w a n e g o  do n a jb liż s z e j p rz y 
c h o d n i le k a rs k ie j lu b  szp ita la . 
D w a j p o zo s ta li le ka rze  ja d ą  na 
zm ianę  na p o czą tku  i  w  ś ro d k u  
k o lu m n y  w y ś c ig o w e j.

Czasem ..n a w a la ją “  d o k to rs k ie  
k a re tk i.  A le  W y ś c ig  n ie  może 
p rzec ież  jech a ć  bez o p ie k i le k a r 
s k ie j.  W ów czas p rz e d s ta w ic ie le  
s p o rto w e j m e d y c y n y  w s ia d a ją  „n a  
p rz y c z e p k ę “  do in n y c h  w o zó w  i 
p e łn ią  n ad a l swą o d p o w ie d z ia ln ą  
fu n k c ję .  T a k  b y ło  np. na e tap ie  
B e r lin  — L ip s k , gdzie  d e fe k to m  
u le g ły  d w a  sam ochody  le k a rs k ie , 
a m im o  to  w szyscy  trz e j d o k to 
rz y  b y l i  p rzez c a ły  czas na sw ych  
p o s te ru n ka ch .

<R.)

9. D e G ro o t (H o l.) 6:04:04
10. S ta b łe w s k i (P o l.F r.) 6:04:05

P o la cy
13. W rz e s iń s k i 6:06:09
14. K ró la k 6:06:09
18. H a d a s ik 6:10:15
24. W ó jc ik 6:12:31
44. K la b iń s k l 6:18:25
49. J a rząb e k 6:31:41

K L A S Y F IK A C J A
Z E S P O ŁO W A  N A  V I I I  E T A P IE
1. A n g lia 17:42:49
2. B e lg ia 17:57:23
3. C zechos łow ac je 18:11:33
4. N R D 18:18:13

! 5. P O L S K A 18:22:33
6. H o la n d ia 18:27:23
7. R u m u n ia 18:49:05
8. B u łg a r ia 18:51:02

1 9. D an ia 18:52:43
10. W ło c h y 18:55:15

K L A S Y F IK A C J A
IN D Y W ID U A L N A
PO 8 E T A P A C H

1. S tee l (A n g l.) 38:26:07
2. V e rs c h u re n  (B e lg .) 38:27:49
3. V e se ly  (CSR) 38:29:52
4. S ta b le w s k i (P o l.*F r.) 38:29:55
5. De G ro o t (H o l.) 38:34:04
6. J o w e tt (A n g l.) 38:35:11

i 7. G re e n fie ld (A n g L ) 38:37:49
i 8. D eu tsch  (A u s tr ia ) 38:41:59

9. T r e f f l ic h  (N R D ) 38:44:10
j 10. W ood (A n g l.) 33:48:01

P o la cy
1 14. W ó jc ik 33:58:11
1 19. K la b iń s k l 39:08:32

20. H a d a s ik 39:11:09
21. K ró la k 39:12:51
33. W rz e s iń s k i 39:35:09
52. J a rzą b e k 40:31:42

K L A S Y F IK A C J A
Z E S P O ŁO W A  PO 8 E T A P A C H

1. A n g lia 115:18:43
2. CSR 116:04:17
3. N R D 116:10:44
4. B e lg ia 116:21:30
5. H o la n d ia 116:28:34
6. P O L S K A 116:39:50
7. B u łg a r ia 116:52:37
8. R u m u n ia 118:19:44
9. D an ia 113:44:21

10. W ło c h y 119:01:21
1.1. A u s tr ia 119:14:49
12. F ra n c ja 120:10:00
13. W ę g ry 120:17:50
14. F in la n d ia 123:49:49
15. T riest. 127:48:11

K i l k a  s łó w
o k ie r o w n ic tw a c h  d ru ż y n

J E R Z Y  J A R Z Ą B E K  (G w a rd ia ) 
Jest n a jm ło d s z y m  z a w o d n ik ie m  
nasze j d ru ż y n y , ła t  19. W W yśc igu  
P o k o ju  s ta r tu je  po raz  p ie rw s z y , 
p o  raz p ie rw szy  też re p re z e n tu je  
nasze b a rw y  k ra jo w e .

Do k a d ry  n a ro d o w e j Ja rząb e k  
z a lic z o n y  zosta ł w  ub. r . Do jego  
sukcesów  n a le ż y : za jęc ie  p ią tego  
m ie js c a  w  G ó rs k ic h  M is trz o s tw a c h  
P o ls k i o raz  ósm ego w  w y ś c ig u  
B rz e g ie m  B a łty k u . W r. ub. pod 
czas S p a rta k ia d y  z d o b y ł je d n ą  z 
d w ó ch  n o rm  k la s y  m is trz o w s k ie j.

A  o to  co Ja rząb e k  m ó w i o so
b ie : „W y ś c ig  P o k o ju  s p rz y ja  p o 
p u la ry z a c ji  sp o rtu  k o la rs k ie g o . 
Jestem  Jednym  z ty c h , k tó rz y  u- 
p ra w ia ją  k o la rs tw o  d z ię k i W yśc i
g o w i P o k o ju , a ta k ic h  ja k  ja  są 
s e tk i, a będą tys ią ce . Do tego 
p rz y c z y n ią  się ró w n ie ż  m asowe 
w y ś c ig i, k tó re  o d b y ły  się 27 k w ie t 
n ia  b r . “ .

K a ż d e j d ru ż y n ie , s ta r tu ją c e j w  
W yśc ig u  W arszaw a — B e r lin  —
P raga , to w a rz y s z y  4-osobowe k ie 
ro w n ic tw o , złożone z k ie ro w n ik a  
e k ip y , tre n e ra , m a sażys ty  i  m e 
ch a n ika . W y ją te k  s ta n o w i je d y 
n ie  d ru ż y n a  a ng ie lska , k tó re j k ie  
ró w n ik  je s t zarazem  tre n e re m . N a i gow ano  
te re n ie  P o ls k i k ie ro w n ic tw o  ' ~ 
w s z y s tk ic h  *  d ru ż y n  o trz y m a ło  do 
sw e j d y s p o z y c ji w yg o d n e  W a r
sza w y“ , sam ochody p ro d u k c ji
FSO ‘ na Ż e ra n iu , k tó ry c h  16 
to w a rz y s z y ło  W y ś c ig o w i do g ra 
n ic y .

A  o to  n azw iska  k ie ro w n ik ó w
poszczegó lnych  e k ip : A n g lia  —
S ta lła rd : A u s tr ia  — T e sa r; B e lg ia
— B o onen : B u łg a r ia  — G enov;
C zechos łow ac ja  — K o v a n d a ; D a 
n ia  — A n d e rs e n ; F in la n d ia  — V i-  
ta n e n ; F ra n c ja  — S ido n : H o la n 
d ia  — K o o p ria n s ; N R D  —
S ch a rch ; P o lska  — M a m c z a rs k i:
R um u n ia / — B a c iu ; T r ie s t — M i-  
locco : W ę g ry  — Z ila h a i;  W ło c h y
— T a ro c c i.

Je dyn ą  d ru ż y n ą , k tó ra  p rz y je 
chała  bez k ie ro w n ic tw a  są nasi 
ro d a cy  z F ra n c ji .  Z  pom ocą p rz y  
sz ły  im  w ła d ze  sp o rto w e , k tó re  
t ro s k liw ie  z a o p ie k o w a ły  się e k i
pą k o la rz y  P o lo n ii F ra n c u s k ie j. 
Ja ko  k ie ro w n ik a  d ru ż y n y  w y d e le - 

B udnego , a od g ra n ic y  
M a rm u ro w i cza. m asażysta jes t 
M ic h a la k , a m e c h a n ik ie m  K o w a l
sk i. D ru ż y n ą  o p ie k u je  się ró w 
n ież tre n e r  naszych  k o la rz y  W isz- 
n ic k i.

P o m ocy  u d z ie l i l i  o rg a n iz a to rz y  
W yśc ig u  ró w n ie ż  k o la rz o m  f r a n 
cu s k im . P rz y je c h a li o n i do P o l
s k i bez m a sażys ty , a je s t z ro zu 
m ia łe , że w  ta k  pow a żn e j im p re 
zie n ie  m oże s ta rto w a ć  k o la rz , 
k tó r y  b y łb y  p o z b a w io n y  m asażu. 
To też  d ru ż y n ie  p rz y d z ie lo n o  p o l
sk iego  m asażystę  B u k o w s k ie g o , 
k tó r y  p e łn i ł  tę  fu n k c ję  do g ra n i
cy . Od g ra n ic y  F ra n c u z i o t rz y 
m a li m asażystę  z N R D .

0 wszystkim po trochu...

R o z g r y w k i

p i łk a r s k ie
o Puchar Zlotu

na pó ł met ku
W  przede d n iu  w ie lk ie g o  spot

k a n ia  M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w  — 
B u d o w n ic z y c h  P o ls k i L u d o w e j 
nadano  P u c h a ro w i Z M P  nazw ę 
— P u c h a ru  Z lo tu .

N a jb liż s z a  n ie d z ie la  (11 hm .) 
s p o tk a ń  o P u c h a r Z lo tu  jes t za ra 
zem p ó łm e tk ie m  ro z g ry w e k . ’ P ięć 
sp o tka ń , k tó re  zostaną rozegrane, 
będą ty m  razem  szczegó ln ie  in te 
re su ją ce  ze w zg lę d u  na u d z ia ł w  
n ic h  ty c h  z a w o d n ik ó w  trze ch  o- 
ś ro d k ó w  C W K S . U n i i  i  G w a rd ii,  
k tó rz y  n ie  zos ta li p o w o ła n i na 
zg ru  ix> w an ia  p rzed  s p o tk a n ia m i 
m ię d z y n a ro d o w y m i. Z a w o d n ic y  c i 
m ogą w z ią ć  ró w n ie ż  u d z ia ł w  ro z 
g ry w k a c h  o P u c h a r Z lo tu  w  d n iu  
13 m a ja . W  d a lszych  ro z g ry w 
ka ch  p u c h a ro w y c h  z a w o d n ic y  k a 
d ry  o lim p ijs k ie j  n ie  m ogą b rać  
u d z ia łu , bez. zgody s e k c ji p i ł k i  
nożnej- G K K F .

W  n ie d z ie lę  zm ie rzą  się: G ru p a  
A : w  K ra k o w ie : O W K S  O g n i
w o B y to m , w  W a rsza w ie : K o le 
ja rz  w -w a  *— G w a rd ia  K r . ,  i w  
G d a ń sku : B u d o w la n i Gd. — U n ia  
C ho rzów . G rupa  B : w  C h o rzo w ie : 
B u d o w la n i C ho rzów  — G ó rn ik  
R a d lin  i  w  P o zn a n iu : K o le ja rz
Poz. — C W K S .

D la  i lu s t ra c j i  p o d a je m y  a k tu a l-

H E IN Z  G L E IN IG  pochodz i l  
B e r lin a , m a 30 la t . B ra ł u d z ia ł w
zesz ło rocznym  „W y ś c ig u  P o k o ju  
N a ro d ó w “  w  N R D , w  k tó ry m  za
k w a l i f ik o w a ł się do g ru p y  k o la 
rz y  l ic e n c jo n o w a n y c h , z a jm u ją c  
6-te m ie js c e . Na 6 -tv m  też m ie js c u  
f ig u ru je  w  s ta ty s ty c e  n a jle p szych  
k o la rz y  N R D  z ro k u  1951.

W  ty m  ro k u  p o s ta w ił sobie za 
zadan ie  zd ob yc ie  ty tu łu  m is trz a  
k o la rs k ie g o  N R D . N a le ży  do B e r
liń s k ie g o  Z rzeszen ia  S p o rtow ego  
„N ie d ź w ie d ź “  ( „E a e r “ ).

G le in ig  je s t bardzo  a m b itn y m  
k o la rz e m , d z ię k i czem u odn ió s ł 
szereg sukcesów .

IX  e ta p
Chemnitz -  Bail Schandau

" 116,5 km
C he m n itz  godz. 12.15
19.0 k m  O ederan godz. 13.00
35.2 km  F re ib e rg  godz. 13.30
61.1 km  K e sse lsd o rf godz. 14.10
72.1 km  D resden godz. 14.30
85.3 km  H eidenau  godz. 14.50 
92,7 km  P irn a  godz. 15.00
105,8 k m  K o e n ig ss te in  godz.

e w e n tu a ln ą  k o n tu z ją  — za k ła d a  
na  ło k c ie  i k o la n a  o p a tru n k i,  k tó 
re  w  czasie u p a d k u  c h ro n ią  go 
p rz e d  o ka le cze n ie m .

*
P rz e ja z d y  k o le jo w e  b y ły  zawsze

p os tra che m  d la  k o la rz y . Z a m k n ię 
ty  p rz e ja z d  k o le jo w y  — to  czasem 
s tra ta  k i lk u  m in u t,  a p rze jśc ie  
p rzez  p rz e ja z d  tu ż  p rzed  z b liż a 
ją c y m  się p o c ią g ie m  je s t n ie b e z 
p ieczne i n ie d o zw o lon e  re g u la m i
nem  W yśc igu .

O rg a n iz a to rz y  W yśc ig u  w  ty m  
ro k u  z l ik w id o w a li  tę  p rzeszkodę  ,

_______ ______________ _________ w  ten  sposób, że w  czasie p rze fja -
odnosza w raże n ie , że je s t to  n a j-  zdu k o la rz y  z a trz y m y w a n o  p oc ią - 
b a rd z ie j p o tu rb o w a n y  z a w o d n ik  gi p rz y  p rze ja zd ach . To te ż  na  t ra -  
W yśc ig u . Co się s ta ło  R oepkem u? sie tegorocznego  W yśc ig n  w id z ie -  
— p y ta  n ie je d e n . l iś m y  s to jące  p rz y  p rze ja zd ach  po-

R oepke to  ba rdzo  z a p o b ie g liw y  c ią g i, w iw a tu ją c e  na Jego cześć, 
k o la rz . C hcąc się u c h ro n ić  p rzed  (S)

Wielkie eliminacje pięściarskie 
przed mistrzostwami Polski

W  dniach od 9 do 11 maja odbędą się w Szczecinie, Gru
dziądzu, Opolu i Lublinie wielkie eliminacje pięściarskie 
przed indywidualnymi mistrzostwami Polski w boksie.

N asi k o la rz e  z u tę s k n ie n ie m  o- 
c z e k u ją  deszczu. K o la rz e  po lscy  
b ow ie m  p o tra f ią  je ź d z ić  po m o
k re j  n a w ie rz c h n i. D o w o d z i tego 
h is to r ia  d o tych cza so w ych  w y ś c i
gów . M , in . w  ub . r .  podczas de
szczu, na c ię ż k ie j tra s ie  P o la cy  
w y g ra li  d ru ż y n o w o  e tap  d oo ko ła  
P ra g i a W ó jc ik  b y ł  p ie rw s z y  na 
m ecie . P odobn ie  w  1949 r „  ró w 
n ież  podczas u le w n eg o  deszczu, 
p ie rw s z y m  w* G o ttw a ld o w ie  b y ł 
R z e źn ick i, n ie d o ś c ig n io n y  „s p e c “  
od ta k ie j Jazdy.

*
P a trząc  na doskona łego  kolarza 

d uń sk ie go  — R oepke , w id z o w ie

ną ta b e lk ą  do tych czaso w ych ro z -
g ry w e k :

G R U P A A :
1. O W K S  K ra k ó w 4 7:1 7:2
2. B u d o w la n i G dańsk 4 6:2 5:3
3. K o le ja rz  W -w a 4 3:5 • 7:6
4. G w a rd ia  K ra k ó w 4 3:5 3:6
5. U n ia  C ho rzów 4 3:5 1:2
6. O g n iw o  B y to m 4 2:6 3:7

G R U P A B :
1. C W K S 4 8:2 7:3
2. B u d o w la n ir C horz. 4 5:3 9:5
3. O g n iw o  K ra k ó w 4 5:3 8:8
4. K o le ja rz  Poz. 4 4:4 9:7
5. G ó rn ik  R a d lin 3 ■3:3 4:2
6. W łó k n ia rz  Ł ód ź 5 1:9 5:19

R. Z D E B

„Wszystkimi siłami walczyć o pokój®*
Z artykułu premiera MIII Groletiohla w „Prawdzie“

S bm.. „Prawda" opublikowała artykuł premiera NRD Otto 
Grotewohla zatytułowany „Wszystkimi silami walczyć o pokój“. 
W  artykule tym czytamy m. in.:

Siedem la t temu, dn ia 8 m a
ja 1945 r. podpisany został akt 
o bezwarunkowej k a p itu la c ji 
N iem iec h itle row sk ich . B ohater
ska A rm ia  Radziecka pod prze
wodem JÓ ZEFA S T A L IN A  po | 
d ług ie j i ciężkiej walce osiągnę
ła zwycięstwo nad zbrodniczym  j 
faszyzmem.

Z czcią i bólem chy lim y  dziś 
czoła przed o fia ram i faszyzmu, 
zamęczonymi w  więzieniach i 
obozach koncentracyjnych, za
m ordow anym i w  kom orach ga
zowych i  w  lochach gestapo, 
chy lim y  czoła nad m ogiłam i USKlcn Ql

dem okratyczne Niemcy. Każdy 
Niemiec m u s i wybrać: albo za
warcie traktatu pokojowego 
czterech wielkich mocarstw z 
Niemcami, co oznacza P o k ó j —  
albo militarystyczny „układ o- 
gólny“ Adenauera, co oznacza 
ustanowienie dyktatury w o js k o 
w e j  w Niemczech zachodnich, 
zwiększenie niebezpieczeństwa 
wojny, wojnę bratobójczą i trze 
cią wojnę światową.

Coraz w ięcej robo tn ików  za
chodnio -  n iem ieckich — so
cja ldem okra tów , chrześcijań
skich dem okratów i bezparty j-

żołn ierzy A rm ii R adz ieck ie j,! ny ch — zaczyna rozumieć, że w 
k tó rzy  odważnie i n iezłom nie j wa^ce 2 m ilita rys tyczną  p o lity - 
w a lczy li o wolność uciskanych i  i ką Adenauera muszą oni się 
eksp loatow anych .. D z ię k u je m y ! zjednoczyć z robotn ikam i — 
im  za wyzw olenie z n iew o li fa - j kom unistam i, muszą stworzyć 
szystowskiej. | jedność akc ji k lasy robotniczej.

I.Iasy ludowe zaczynają rozu
mieć istotę „opozyc ji“  praw ico-

Niemczech, aby zapobiec żarna- 
chowi stanu, jak i knuje Arle- 
nauer.

Jeżeli Adenauer zamierza 
sam, beż narodu, bez parlamen- | 
tu i bez p a rtii politycznych 
podpisać „uk ład  ogólny“ , nie- j 
chaj wie, że Niemiecka Repu- | 
biika Demokratyczna w żad- j 
nyeh okolicznościach nie pogo
dzi się z tym zamachem stanu 
i z wynikającymi stąd konse- j 
kwencjami.

Klasa robotnicza, wszystkie j 
postępowe s iły  N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej — ! 
wskazuje G rotewohl — w peł- I 
n i zdają sobie sprawę z nie
bezpieczeństwa. P otra fią  one 
zastosować wszelkie konieczne ! 
środki obrony. N iem iecka Re
pub lika  Demokratyczna musi 
organizować zbrojną obronę 
ojczyzny. N ie jest to wskrze- i

szenie agresywnego m ilita ry -
zmu, ja k  to ma miejsce w 
Niemczech zachodnich, gdzie 
wojska najemne dońskiego rzą
du m arionetkowego pozostają 
na sluż.bie agresywnej p o lity k i 
im peria lizm u amerykańskiego. 
S iły zbrojne N iem ieckie j Repu
b lik i Dem okratycznej pow inny 
służyć obronie ojczyzny, zacho
waniu pokoju, obronie pokojo
wych podstaw w ielk iego bu
downictwa i demokratycznego 
ustro ju  państwowego

Masy pracujące Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej po
trafią obronić wolność, którą 
przyniosła im niezwyciężona, 
bohaterska Armia Radziecka. 
Będą one walczyły i uczynią 
wszystko, aby wolność ta nie 
zamieniła się w niewolnictwo 
pod butem imperializmu ame
rykańskiego.

Potwierdzamy ponownie ńa- j 
sze poważne zobowiązania, by ' 
zmyć hańbę, w której pogrąży
li naród niemiecki faszyści h i
tlerowscy, aby utworzyć anty
faszystowskie, demokratyczne 
Niemcy i prowadzić walkę o za
chowanie i zapewnienie pokoju 
ramię w ramię ze wszystkimi 
miłującym i pokój ludźmi i na
rodami pod przewodem w ielkie
go Związku Radzieckiego.

Z na jdu jem y się na nowym  e- 
tapie, w  prze łom owym  h is to ry 
cznym momencie w a lk i narodu 
niem ieckiego o pokój i z jedno
czone, niezależne, pokojowe,

j wego k ie row n ic tw a  socjaldemo
kratycznego.

Coraz silniejsze są glosy 
przeciwko aw antu rn icze j p o li
tyce Adenauera rów nież w ko
łach burżuazyjnych, wśród pa
tr io tó w  w  Niemczech zachod
nich. Większość ludności za
chodnio _ n iem ieckie j nie opo
wiada się za Adenauerem i je 
go rządem. Nie przeszka
dza to Adenauerow i kon tynu
ować zdrady wobec narodu 
niemieckiego. Dlatego też sity 
postępowe i demokratyczne mo
bilizują wolę oporu w całych

Am erykański p ira t powietrzny  
zeznaje...

Pod tak im  ty tu łem  agencja j m  dyw iz jonu  bombowego w  
Nowych Chin opub likow ała ze- Kunsan w Korei. W Dąździertii- 
znania am erykańskiego jeńca | ku i grudniu 1951 rfpu lo tn icy

W ła d z e  N ie m ie c  z a c h o d n ic h
u s iłu ją  d okonyw ać

prowokacji na linii tiomarkacyjnej 
między HiD a Ińimńą

Urząd In fo rm a c ji N iem iec
k ie j R epub lik i Dem okratycz
nej donosi, że ostatnio na l in i i  
dem arkacyjne j m iędzy NRD a 
N iem cam i zachodnim i władze 
N iem iec Zach. us iłow ały  zor
ganizować szereg prow okacji.

Np. dnia 14 kw ie tn ia  w  re 
jon ie  m iejscowości Posseck w 
Saksonii agenci z Niem iec za
chodnich s ta ra li się nam ówić 
ludność do grupowego p rze j
ścia l in i i  dem arkacyjne j. Rów
nocześnie w  tym  re jon ie  na 
zachód od l in i i  dem arkacyj
nej p o ja w ił się am erykański sa
mochód pancerny i  samochód z 
radiostacją, w  k tó rych  w raz z 
żołn ierzam i am erykańskim i 
zna jdow a li się również oficer 
i  szeregowi bońskiej p o lic ji po

wojennego lo tn ika  Kennetha 
Lloyd Knocha.

Enoch, porucznik lotnictwa 
amerykańskiego, byi nawigato
rem na bombowcu B-26 i od 
dłuższego czasu brat udział w 
nalotach na północną Koreę. 
Enoch zrzuci! na miasta kore
ańskie Hwandżu i Czunhwa 6 
bomb bakterio logicznych. Sa
m olot Enoeha został zestrzelony 
dnia 13 stycznia br. na północ 
od Phenianu.

Kenneth Lloyd Enoch zeznał,
że od sierpnia 1951 roku  zna j-

z jego grupy ponownie w ysłu
cha li w yk ładów  o bron i bakte
rio logicznej wygłoszonych przez 
m ajora B row ninga W ykłady 
tak ie  by ły  obowiązkowe dla 
wszystkich załóg p rzybyw a ją 
cych z USA.

W dalszym ciągu swoich ze
znań Enoch oświadczył, że 
pierwszy lo t z bom bam i bak
terio logicznym i, k tó re  nazywa
no „bom bam i n ie rozryw a jący- 
m i się“ , w ykona ł w nocy z 5 na 
6 stycznia 1952 r. nad miasto

dował się w  ośrodku szkolenio- | Hwandżu.
w ym  w iw akuni w Japonii. W w  jednym  z następnych lo- 
szkole lo tn icze j w  Iwakuni z a - , tów  samolot Enoeha został ze-

grańicznej. Jedynie dzięki czu j
ności ludności i p o lic ji ludow ej 
nie doszło do żadnych incyden
tów.

Władze T rizo n ii us iłu ją  o r
ganizować podobne prowokacje 
również , i w  innych' rejonach, 
W  B erlin ie , w  sektorze demo
kratycznym , dzięki pomocy lu d 
ności, zdemaskowano szereg 
band spekulantów wywożących 
do sektorów zachodnich żyw 
ność i  tow a ry  przemysłowe. 
Z’ostała również uchwycona 
grupa szpiegów i -dywersantów 
działa jących na ro jk a  z w y w ia 
du amerykańskiego. P rzy
wódcy grupy szpiegowsko - 
dyw ersy jne j zostali skazani 
przez sąd NRD na ka ry  od 4— 
13 la t więzienia.

łogi, k tó re  p rzybyw a ły  ze Sta 
nów Zjednoczonych, przechodzi
ły  dodatkowe szkolenie bojowe 
i  teoretyczne. Wśród innych wy 
kładów prowadzone były rów
nież tajne wykłady o używaniu 
broni bakteriologicznej.

Dnia 2 sierpnia 1951 roku  cy
w iln y  in s tru k to r Wilson wygło
sił kilkugodzinny wykład, w 
czasie którego zapoznał załogi 
samolotów z używaniem  broni 
bakteriologicznej.

Enoch szczegółowo opowie
dział o sposobach rozsiewania 
bak te rii przy pomocy samolo
tów, ja k  również o obronie 
przeciw atakom  bakterio log icz
nym.

Dnia 1 września 1951 roku 
Enoch został przeniesiony do

strzelony. Enoch s tw ie rdz ił, że 
bomby bakterio logiczne zrzuca
ły  również inne jednostk i lo t
nicze, a m iędzy in nym i 452 
pu łk  lo tn iczy. Bomby bakte rio 
logiczne, zdaniem Enoeha, p rzy
gotowywane b y ły  w  „ośrodku 
m edycznym“ w  Japonii. Zezna
nia swoje Enoch zakończył oś
wiadczeniem, że „decyzja w  
spraw ie stosowania bomb bak
terio logicznych jest sprawą po
ważną i nie ulega wątp liw ości, 
że podejm uje ją  wyższe do
wództwo — prawdopodobnie 
sztab sil zbro jnych na 'D a le k im  
Wschodzie, zna jdu jący się w  
T ok io “ .

Zeznania zostały podpisane 
pełnym  nazw iskiem : Kenneth 
L loyd  Enoch.

Przestrzegajcie przepisów 
dotyczących braków i wad towarów!

W  całej gospodarce narodo
w e j wzmaga się w a lka  o pod
niesienie jakości p rodukc ji, zgo
dnie z zasadniczym prawem  
socjalistycznej gospodarki. Dą
żenie do podnoszenia jakości 
ma tak  w ie lką  wagę przede 
wszystk im  dlatego, że procluk

Obrazek z dzisiejszych Winch

suwania w  praktyce zarządze
nia, regulującego stosunki m ię
dzy dostawcą a odbiorcą w ' 
wypadku otrzym ania towaru 
n isk ie j jakości.

W  wypadku stwierdzenia 
istotnych wad towaru przed
siębiorstwo srsa prawo postawić

Istotne znaczenie dla w alki o 
dalsze, jak najdalej idące ogra
niczenie przypadków produkcji 
towarów złej jakości, ma pismo 
okólne Przewodniczącego Pań
stwowej Komisji Planowania 
Gospodarczego w  sprawie obo
wiązku przestrzegania przepi
sów dotyczących braków i wad 
towarów. Pismo to zobowiązuje 
wszystkich odbiorców towarów, 
a więc zarówno przedsiębior
stwa przemysłowe, jak budow
lane, handlowe i inne do ścisłe
go przestrzegania odpowiednich 
zarządzeń i aktów ustawodaw
czych, a w  szczególności do sto-

cja towarów właściwej jakościotrzym any towar do dyspozy 
zapobiega marnotrawstwu su- rii wytwórcy i albo odstąpić od 
roweow. podnosi dochód naro- „mowy. aiho też. zażądać do- 
dowy, śluzy lepszemu za spoko ; starczenia Innego towaru.
.icniii potrzeb produkcji i spo- .
i ,  „¡„ U niektórych wypadkach od

biorca ma prawo zażądać obni
żenia ceny towaru w  stopniu 
wyższym o-.t .icyo zmniejszonej 
wartości użytkowej, jako kary 
finansowej ze nieprzestrzeganie 
warunków umowy.

Stosowanie w  praktyce tych 
przepisów nie wyklucza m ożli
wości przekazywania spraw do 
rozpatrzenia w  tryb ie  docho- ' 
rizeń sądowych, o ile ,z!a jakość 
w yrobów  powoduje znaczniej
sze s tra ty  w gospodarce naro
dowej i  świadczy " o w yb itn ie  
lekceważącym stosunku dyrek
tora zakładu i  k ie row n ików  
ko n tro li technicznej do spraw 
jakości p ro d u k c ji

Arcybiskup Neapolu — Ascnłesi błogosławi bu te lk i  Coca-Co
la — pierwszą produkcje tego symbolu amerykańskiego „s ty 

lu życia“ we Włoszech.
Fot. CAF
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15.30 
116.5 km  

T h a e lm a n n
B ad S chandau E rn s t 
— S tad ion  godz. 15.45.

W e lim in a c ja c h  s ta rto w a ć  będą 
p rz e d s ta w ic ie le  w s z y s tk ic h  o k rę 
gów  o raz  część z a w o d n ik ó w , k tó 
ra n ie  b ra ła  u d z ia łu  w  ro z g ry w 
kach  o m is trz o s tw o  w o je w ó d z tw . 
Tę słuszną d e cyz ję  p ow z ię ła  sek
c ja  b oksu  G K K F  z u w a g i na  ro k  
o l im p ijs k i  i u a tra k c y jn ie n ie  e l i 
m in a c ji,  p rz y  czym  n ie k tó rz y  
c z ło n k o w ie  k a d ry  n a ro d o w e j d la  
w y ró w n a n ia  p oz io m u  p rz y d z ie le 
n i zo s ta li do in n y c h  o k rę g ó w .

E lim in a c je  p rzep ro w ad zo ne  będą 
w  cz te re ch  g ru p a c h :

w  S zczecin ie  w a lc z y ć  będą re 
p re z e n ta n c i: P oznan ia, K o s z a li
na, Z ie lo n e j G ó ry  W ro c ła w ia  i 
Szczecina,

w  G ru d z ią d z u : B ia łe g o s to k u ,
Ł od z i — w o j. O lsz tyn a , W arszaw y 
— w o j. ł B ydgoszczy,

w  O p o lu : K ra k o w a , Ł o d z i — mla 
sta, G dańska  I O po la ,

w  L u b l in ie :  W arszaw y — m ia 
sta K a to w ic , K ie lc , Rzeszowa i 
L u b lin a .

P o n ad to  w  Szczecin ie  s ta rto w a ć  
będą c z ło n k o w ie  k a d ry : K a sp e r- 
czak, D rogosz, S a d ow sk i, Le iss l  
W o jc ie c h o w s k i.

W  G ru d z ią d zu  s ta r tu ją  ró w n ie ż : 
Jus tk a , S o cze w iń sk i, K u d ła c ik ,  
D ęb isz, C z a p liń s k i, G rz e la k , N an - 
d z ik .

W  O po lu  w a lczą  p on a d to : M u 
ra w s k i, S te fa n iu k , M a tlo c h , K ru -  
ża, P ek , C hych ła , G lo nka .

W  L u b l in ie  d o d a tk o w o  w y z n a 
czeni p rzez se kc ję  b oksu  G K K F  
z o s ta li: K u k ie r ,  W o źn ia k , B a za r- 
n ik ,  M u s ia ł. N ow a ra .

W ie lk ie  e lim in a c je  p ię ś c ia rs k ie  
p rzed  m is trz o s tw a m i P o ls k i ‘ będą 
jeszcze je d n y m  s p ra w d z ia n e m  po
z io m u  w y s z k o le n ia  naszych  czo ło 
w y c h  p ię śc ia rzy  i  ty c h , k tó rz y  ju ż  
b yć  m oże w  n ie d a le k ie j p rz y s z ło 
śc i staną się d la  n a jle p s z y c h  ró w 
n o rz ę d n y m i p rz e c iw n ik a m i. E l im i
n ac je  a p óźn ie j m is trz o s tw a  P o l
sk i w in n y  w yka za ć , że p rz y g o to 
w a n ia  naszych bokserów ' w  ro k u  
o lim p ijs k im  n ie  posz ły  na m a rne .

(Z.)

U I zwycięży wielka idea wyzwolenia proletariatu...“
W  45 ro c z n ic ę  ś m ie rc i H e n r y k a  B a r o n a

K  ETAP: CHEMNITZ-BAD SCHANDAU 
116 km.

298» 3B0* 368» t13. «6,

'
-T*: __

C H I N T Z  FL0HA
® •

i» im
mim

Sta,
FRCiBERG

mm
«SBEID0RF

■ v . 85 k» :
HFIDE.MAU

„Poznałem ucisk pracujące
go ludu, widziałem jego krw a
wy pot, spływający po obliczu 
jego, w ciężkiej pracy i znoju. 
I  przekonałem się, że nie mo- 

1.' żc być nienawiści pomiędzy 
narodami, że będą kiedyś 
wszystkie wolne w wolnych 
swych siedzibach-. Poznałem 
żeśmy wszyscy bracia, a naj- 

/  bliższy mi brat Rosjanin, pod 
Jednym batem z nami jęezą-
cy...

V : ' H£>iur>
m m i m

A kiedy po całej Rosji i Pol
sce rozgorzał strajk powsze
chny, kiedy wstrzymało się 
cale pracowite życie na ol
brzymich obszarach państwa, 
przekonałem się, że mocen 
jest lud zwaiić podwójne jarz
mo kapitału- i najazdu, mocen 
jest nowy stworzyć lad i życie.

...Wiem, że z wyroku wasze
go na szubienicy zawisnę. Ale

idei nie powiesicie. Nie w w a
szej to mocy.

I  zwycięży wielka Idea w y
zwolenia proletariatu. W obli
czu śmierci powiadam wam: 
nic upłynie wiele lat, jak na 
tej ławic zasiądziecie wy! Za
siądziecie jako podsądni. a są
dzić was będzie zwycięski 
lud...“

Tak 29 kw ie tn ia  1907 r. 
przed sądem w o jennym  zezna
wał 19-letn i rew olucjon ista  
H e n ryk  Baron, „S m u k ły “  — 
oskarżony o zbrojną w a lkę 
przeciw  żandarmom i  p o li
c jantom  carskim.

H e n ryk  Baron b y ł członkiem  
PPS. Syn warszawskiego p ro
le ta ria tu , w ie rzy ł nieugięcie 
w  zwycięstwo słusznej spra
w y  socjalizm u, w ie rzy ł w  s iły  
p ro le ta ria tu  rosyjskiego. I to 
jego, szeregowego członka 
PPS, różn i i  oddziela od p ra 
w icow ej p iłsudczykow skie j 
g rupy przywódców PPS — a- 
gentury  burżuazji w  ruchu ro 
botn iczym , wrogów niepodle
głości Polski, w rogów socja liz
mu i  w rogów rew o lu c ji ro sy j
skie j.

■ H e nryk  W ładysław  Baron u - 
dził sie 2 grudn ia 1887 r. na
Hf oli, robotniczej dzie ln icy 
W arszawy. Ciasne I w ilgo tne 
mieszkanie, niedostatek i nę
dza by ły  nieodłącznymi to 
warzyszam i jego dzieciństwa. 
W ta k ie j atmosferze szybko 
dojrzewała świadomość klaso

w a i  Baron jako  m łody ch ło
piec zn ienaw idził kap ita lizm , 
zn ienaw idził carat.

W roku  1995 w  w ie lk im  im 
perium  carów wybucha rew o
luc ja . W  Polsce klasa robot
nicza na barykadach Warsza
wy, Łodzi i Zagłębia toczy bo
haterskie w a łk i z ustrojem  
przemocy i  wyzysku.

17-le tn i rob o tn ik  garbarski 
H enryk  Baron rzuca się w  w ir  
w a lk i rew o lucy jne j. Wzorem i 
przykładem  dla niego stają się 
Stefan Okrzeja i  M arc in  K a 
sprzak.

Jest zawsze na na jbardzie j 
trudn ych  i niebezpiecznych 
odcinkach w a lk i, zadziwia 
swych towarzyszy niebyw ałą 
odwagą, w ie lką  in ic ja tyw ą  i 
sprytem . W  dni gorących w a lk  
,.z kwiatkiem w klapie mary
narki, wesoło uśmiechnięty, z 
całą swobpdą spacerował po 
Alejach, czyniąc wrażenie ra
czej oczekującego na panią 
serca amanta, nie zaś na spi
skowca czyhającego na jene- 
raiski powóz, pod który miał 
rzucić olbrzymiej siły pocisk, 
zręcznie ukryty w  fałdach pe
leryny“ — tak opisuje jego za
chowanie jeden z uczestników 
w a lk  rew o lucy jnych  w  r. 1905- 
1907.

Przypadkowo aresztowany, 
dzięki swemu s p o to w i po tra fił 
wydostać się ze szpon car
skie j „o c h ra n k i“ . A le  przeby
wając po raz d rug i w areszcie

w oczekiwaniu wysiedlenia z 
K ró lestw a dowiedział się, że 
jeden z członków jego p ią tk i 
bo jow ej stał się prow okato
rem i  w yda ł jego towarzyszy. 
Postanow ił wówczas wziąć ca
łą w inę  na siebie. Na spotka
n iu  z ńrow °k&torem, gdy ten 
ku ląc się ze strachu zeznał, że 
go nie poznaje, Baron ośw iad
czył: „On kłamie. Ja jestem 
Henryk Baron — „Smukły“, 
„Garbarz“, dowódca piątki, do 
której ten zaprzaniec należał. 
Ja rzuciłem w krwawą środę 
dwie bomby do cyrkułu na ul. 
Chłodnej“.

Sądowi wojennem u zdum io
nemu jego męstwem, dygn ita 
rzom w  generalskich m undu
rach Baron rzuc ił w  tw arz  
dumne słowa:

„Przyznałem się otwarcie do 
wszystkich czynów, które mi 
akt oskarżenia zarzuca, aby 
złożyć wam sędziowie dowód, 
że polski rewolucjonista bez 
lęku stanie przed obliczem 
śmierci i wzgardę swą w oczy 
wam rzuci...“

Sąd skazał go na śmierć, lecz 
ze względu na m łody w iek 
czyniono starania, by go u ła 
skawić. Baron odm ów ił proś
bie napisania podania o u ła
skawienie.

....Postanowiliście prosić w
swym imieniu Skałłona *) o 
złagodzenie w yro ku  — powie
dział on sędziom — lecz pa
m ięta jcie, że ja o to nie pro
siłem i nie proszę i jeżeli wy

rok złagodzonym zostanie, a ja 
przypadkiem na wolność się 
wydostane, z góry wam powia 
dam... po dawnemu nieubłaga
nie będę was tępił“.

Gdy car w  Petersburgu do
w iedzia ł się o zachowaniu 
Barona na sali sądowej, w y 
rok zatw ierdził. M łody rew o
luc jon is ta  z celi X  paw ilonu 
C ytadeli W arszawskiej pisał w  
ostatn im  liście do towarzyszy:

„Ginę będąc pewny, że to, 
o co tak usilnie walczyliśmy i 
o co wy nadal walczyć będzie
cie niedługo się urzeczywistni.

...Nie cofajmy się, towarzy
sze, przed żadnymi ofiarami, 
choćby nawet przyszło oddać i 
swe życie w ofierze“.

Zginą ł Baron na szubienicy 
dnia 9 m aja 1907 r. o godz. 1.30 
w nocy z okrzyk iem  na u- 
stach: „Ęreez z satnnwładz- 
twem! Niech żyje rewolucją!“

❖
Up łynę ło 45 la t od chwili 

bohaterskie j śm ierci Henryka 
Barona. S pe łn iły  się marze
nia i ideały, o k tó re  walczył 
przez swe k ró tk ie  życie rew o
luc jon is ty . Ale postać jego jest 
nam nadal droga i bliska, bo 
uczy niezłomnej miłości do 
ziemi ojczystej, uczyówiary w 
międzynarodowe bfaterstwo 
robotników, wiary w zwycię
stwo socjalizmu.

H.L.

*) Skał jon — carski generał- 
gubernator.
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